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W 70-tą r o c z n i c ę  s t raceni a  Traugut t a
Wspomnienia córki o wielkim swym Ojcu

Rom uald T raugutt urodził się 
w roku 1825 na Litwie we wsi 
Szostakowie (w powiecie Brze
skim ) z ojca Ludw ika i matki 
A lojzy z Błockich T rauguttów . 
MF pierwszych latach dzieciń
stwa stracił matkę, a gdy ojciec 
jego ożenił się po  raz w tóry z 
panną Franciszką Zaleską, w y
chowaniem jego zajęła się bab
ka Błocka, m atka pierwszej żo
ny jego ojca. Babka zamieszka
ła w Swisłoczy (ziemi G ro 
dzieńskiej) i tam  p o d  jej opieką 
Rom uald uczęszczał do gimna
zjum.

W  roku 1842 Rom uald ukoń
czył gimnazjum z odznaczeniem, 
otrzym ując medal, poczem w y
jechał do Petersburga z zamia
rem wstąpienia do Głównej 
Szkoły Inżynierów W o jsk o 
wych, nie dopuszczono go je
dnak do egzaminu, ponieważ 
miał już ukończonych lat 18. 
W stąp ił więc do w ojska rosy j
skiego i został wcielony jako 
junkier do 3-go bataljonu sape
rów, w Żelechowie (gubernji 
Lubelskiej). Po trzech latach 
został oficerem, a po przejściu 
następnych stopni — kapitanem  
saperów. W  międzyczasie otrzy
mał order Sw. A nny III  klasy, 
oraz medale za kam panję krym 
ską i obronę Sebastopola.

Rom uald T raugutt by ł pier
wszy raz ożeniony z panną A n 
ną Pikiel, córką obywatela m. 
W arszaw y. Z tego małżeństwa 
by ł synek i 3 córki; synek i je
dna córeczka zmarli w  wieku 
niemowlęcym w Petersburgu, 
pozostały zaś dwie córki, A nna 
i A loiza, z których w roku po
wstania 1863 miały: A nna lat 9, 
A loiza lat 5.

Po śmierci pierwszej żony o- 
żenił się Rom uald T raugutt z 
A ntoniną Kościuszkówną, cór
ką A leksandra (bliskiego krew 
nego Tadeusza Kościuszki).

Synek z drugiej żony, Romuś, 
i m łodsza córka Aloiza zmarli— 
pozostała przy życiu tylko pi
sząca te słowa, licząca dziś lat 
80.

W  roku 1861 Rom uald T rau 
gu tt pod  pozorem  słabego zdro
wia prosił o dymisję, orjentując 
się w  sytuacji politycznej i w i
dząc, na co zanosi się w  kraju.

Otrzym awszy dymisję 14 lip- 
ca 1862 r., opuścił w ojsko w 
stopniu  podpułkow nika i w yje
chał do O strow ia w Kobryń- 
skie, do m ajątku babki Szuj- 
skiej.

Już w tedy z bliższego i dal
szego sąsiedztwa przyjeżdżało 
wiele osób, odbyw ały się tajem 
ne narady, próbow ano wierz
chowych koni. Rom uald T rau 
gutt wyjeżdżał często, aż w koń
cu pożegnał swych najbliższych 
x całkowicie pochłonięty spra
wami powstania, wyjechał bez
powrotnie!

A ntonina Trauguttow a wyje
żdżała kilkakrotnie do męża do 
lasów  okolicznych, lecz nie za
wsze otrzym ywała wiadomości; 
miała parę kartek bardzo k ró t
kich, że mąż jest zdrów i żyje.

G dy  dowiedziała się, że R o
m uald T raugutt został uwięzio

ny, chciała jechać do Petersbur
ga i prosić o wstawiennictwo je
dnego z cesarzewiczów (k tóre
mu Rom uald T raugutt w  swoim 
czasie wykładał strategję w oj
skow ą). Naczelnik wojenny w 
K obryniu, od którego zależało 
wydanie pozwolenia, nie chciał 
zezwolić nietylko na wyjazd do 
Petersburga, ale nawet do W a r
szawy.

W  kwietniu 1864 roku aresz
towano Rom ualda T raugutta  w 
W arszaw ie p rzy  ul. Smolnej w 
mieszkaniu p. K irkorowej i u- 
więziono w Cytadeli, 5-go zaś 
sierpnia 1864 roku  między go
dziną 8—9 zrana stracono na jej

stokach, a wraz z N im  czterech
innych wielkich patrjotów .

*

Krucyfiks, który  niósł ś. p. 
Rom uald T raugutt na śmierć, 
pozostaje w  posiadaniu wnuka 
i jest w ystaw iony w M uzeum 
N arodow em  w W arszawie w 
sali pamiątek 1863 roku.

Pam iątkow y list przedśm iert
ny ś. p. D yktatora, skreślony do 
żony, uległ zniszczeniu podczas 
pożaru. N a liście tym był dopi
sek ks. Kapucyna:

„D yktator przesyła błogosła
wieństwo żonie i dzieciom, pod 
dał się woli Boga, skonał z 
prawdziwie chrześcijańską od-

Ostatnie chwile ostatniego Dyktatora
(Z książki M arjana D ubieckiego)

N a  dzień 5 sierpnia 1864 r. w yzna
czano egzekucję, k tó rą  uchw alono od* 
być w sposób uroczysty, w godzinach 
przedpołudniow ych, w obec wielotysię* 
cznych tłum ów  ludu, w skazując w ten 
sposób pogrzebanie zupełne stłumione* 
go pow stania i tryum f Rosji nad  wszel* 
ką dążnością do niepodległości Polski.

D zień 5 sierpnia 1S64 r. by ł ipiękny, 
słoneczny, cichy. W łaśnie godzinę 9 
poranną wygłosiły zegary W arszawy, 
gd y  z ibramsy cytadeli, otoczone licz* 
nem  wojskiem, ukazały  się wózki, ja* 
kiemi pospolicie śmiecie wywożą.

B yło ich pięć. N a  każdym  z nich 
jechał jeden ze skazanych ze swym 
spowiednikiem ; w ieziono w takim po
rządku, w jakim  wym ieniono ich w  
w yroku i w jakim  mieli być straceni. 
T raugutt rozpoczynał pochód z K apu
cynem  O. Serafinem , potem  Rafał K ra
jew ski z o. Feliksem  Sadow skim , na 
następnych w ózkach jechali Roman 
Żułiński i Jan  Jeziorański... D uży za* 
stęp w ojsk i liczny orszak wojskowych 
i dygnitarzy  rosyjskich otaczał miejsce, 
igdzie w zniesiono wyniosłą szubienicę, 
z k tórej zwusaiło plięć pętlic. W zniesiono 
ten stos o fia rny  mmieljwięcej łam , gdzie 
później stanęły zabudow ania dw orca 
kolei N adw iślańskiej. Skazanych usta* 
w iono u stó|p siziulbfenicy w  półkole i 
rozpoczęto czytanie w yroku. Podczas 
długiego odczytyw ania w yroku T rau
gu tt zcicha rozm aw iał ze swym spo* 
wiednikieim, a myśl jego zapewne bie
gła z tej nieszczęsnej polskiej ziemi, 
zbroczonej krw ią i oblanej Izami, iku 
życiu innem u, którego bram y przed 
nim się otw ierały.

W ojska sprezentow ały broń , ręce o* 
prawców zarzuciły na skazanych białe 
opony i w prow adziły ich na ruszto
wanie... Z  całym spokojem wdzieli te 
białe szaty, w jakich przejść mieli do 
wieczności. Toczyski ucałował sznur,

którym  m iano go udusić, wskazując 
temsamem radość, że ginie za wolność 
Ojczyzny... T raugu tt złożył ręce, jak  do 
m odlitwy, wzniósł oczy k u  niebu i w 
tej pozycji śmierć poniósł, m odląc się 
za oprawców ziemi ol/czystej, b łaga
jąc W szechm ocnego o jej wyzwolenie...

W  chwili gdy szczupła, w białej sza* 
cie postać T raugutta zawisła w powie
trzu, a olbok niej cztery  inne, rozllegl 
się niby grzm ot, na rozległem błoniu 
pod  cytadelą. Jęk to 'był wieilotysiącz* 
nego ludu, co od wczesnego ranka 
otaczał miejsce tracenia. Ze Izami, ze 
w strząsającem łkaniem  padały  na ko 
lana tłum y, zebrane w liczbie przeszło 
dziesięciu tysięcy, a ich jęk  zagłusza! 
huk  bębnów  i m uzyki wojskowej.

O koło godziny 10 skonał T raugutt, 
lecz ciało jego wisiało dwie godziny na 
drzewie szubienicy, obok ciał tow arzy
szów zgonu. W  godzinach popołudnio
wych opraw cy zdjęli ciała i, posyipaw 
szy je wapnem!, pogrzebali w  jednej 
z fos cytadelii, w, miejscu nieznanem  ; 
przyszłość n a rodu  jednak  nie zapom 
ni o' dbchiu tyich, Iktórydl kości naw et 
w róg skazał n a  zagładę.

T ak zginął ów mąż, w dziejach na* 
szeigo w yzwolenia niezapom niany, k tó
ry  w ierzył w bliski tryum f idei Chry* 
stusoweij, miłości i braterstw a, w sto
sunkach ludzi i narodów , w polityce 
państw  ; wierzył, iż z krwi naszej, wów* 
czas przelanej, z kości, rozrzuconych 
na wielkich rum owiskach upadłej Pol* 
ski, pow staną czasy nowe, czasy wol
ności dla nas i dla świata.

W  pięćdziesiąt dwa lata po jego zgo
nie (5 sierpnia (1916 r.) W arszaw a, k o 
rzystając z w arunków  większej sw obo
dy, wzniosła krzyż na tych błoniach 
przed cytadelą, gdzie ginęli męczennicy 
miłości ojczyzny, pracy dla niej i wia* 
ry  w jej zmartwychwstanie.

wagą. Nie widziałem ludzi, któ- 
rzyby z tak nieziemskim spoko
jem szli ku bramie W ieczności. 
Niech M u ziemia tak  ukochana, 
lekką będzie1."

G dy  wiadomość o straceniu 
Rom ualda T raugutta  dotarła do 
rodziny Jego, odbiła się fatalnie 
na zdrow iu żony, k tóra tak b a r
dzo ciężko zachorowała, że leka
rze nie rokow ali wyzdrowienia. 
C horoba ta jednak uratow ała 
dzieci przed wyrokiem  władz 
moskiewskich, gdyż m iano je 
zabrać i ulokować w internacie 
M oskiewskiego Insty tu tu  (ce
lem rusyfikacji). Urzędnik, k tó 
ry przyjechał zbadać tę sprawę 
na miejscu i widząc matkę bar-_ 
dzo poważnie chorą, uznał za 
stosowne odłożyć sprawę zabra
nia dzieci (praw dopodobnie 
spodziewając się lada dzień 
śmierci m atki). Dzięki Bogu, o 
sprawie tej potem zapomniano.

M ajątek, odziedziczony przez 
Rom ualda T raugutta, M oskale 
zabrali pod  swą władzę, wycięli 
las wartościowy, zaś orne pola 
rozparcelowali między chłopów. 
Rodzinie pozwolili zabrać tyle 
tylko rzeczy, ile zmieściło się na 
dwa pojazdy.

Sekretarz ś. p. D yktatora, p ro
fesor M arjan Dubiecki, napisał 
obszerną książkę pod  tytułem  
„Rom uald T raugutt i jego dyk
tatura podczas powstania stycz
niowego", gdzie doskonale scha 
rakteryzow ał O jca mego i Jego 
działalność polityczną.

Po straceniu O jca mego, obie 
z siostrą, uczęszczałyśmy na 
pensję p. Kraków  w  W arsza
wie, dla dokończenia zaś w y
kształcenia wyjechałyśmy do 
Paryża, gdzie ulokow ano nas w 
„H otel Lambert".

W  rok po powrocie z Paryża, 
w r. 1874, zostałam żoną Jana 
Rom ualda Korwin - Juszkiewi- 
cza, zamieszkaliśmy w m ajątku 
Białej, odziedziczonym przez 
męża po matce.

Z małżeństwa naszego było 
trzech synów, z których średni 
zginął podczas w ojny europej
skiej, dwaj inni, M iłosław i Bo
lesław, żyją.

Szczęśliwa jestem, że po tylu 
latach, uznanie zasług ś. p. Ojca 
mego nietylko trwa, ale zwiększa 
się. MF dniu 22 stycznia 1933 r., 
podczas uroczystości 70-lecia 
Pow stania Styczniowego, przy 
odsłonięciu tablicy pam iątko
wej przy ul. Smolnej w MFar- 
szawie (gdzie ostatnio zamiesz
kiwał ś. p. D yktato r), miałam 
dow ody uświetnienia tej p o d 
niosłej chwili przez Rząd i Spo
łeczeństwo. Um ożliwiono przy
bycie na tę uroczystość w szyst
kim zasłużonym W eteranom , a 
ja osobiście zostałam zaszczyco
na opieką p. M arszałkowej Pił
sudskiej. W  Belwederze na 
zdjęciu pamiątkowem miałam 
zaszczyt siedzieć obok Pana 
M arszałka Piłsudskiego, z k tó 
rego drugiej strony siedział Pre
zes W eteranów , p. Stankiewicz.

A nna z T rauguttów  
Korwin-Juszkiewiczowa.
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K o m e n d a n t  o S w o i c h  S t r z e l c a c h
(W y ją te k  z książki Józefa  Piłsudskiego p. t. „Moje pierwsze boje")

„Pierwsze boje, pierwsze zet» 
knięcia z wojną! Nie wiem, jak 
dla kogo, ale dla mnie 'było w 
tem tak dużo rozrzewniającej 
poezji, jak w młodzieńczej; pier» 
wszej miłości, w pierwszych po» 
całunkach. Lecz tych najwcześ» 
rde;,szych moich zetknięć się z 
wojną nie poruszę. Narazie to 
zanadto mnię boli. Było tam 
zbyt dużo momentów niewojen 
nych. a zarazem zbyt dużo zet 
knięć z brutalną praw dą niemo 
cy i jakiejś niewolniczości wła 
snego społeczeństwa, które u 
parcie wolało odepchnąć od sie 
bie wszelką myśl o samodziel 
nej, sobie tylko podwładnej pra 
cy, i szukało zawsze starannie 
uległości i posłuszeństwa obcym.

Pewnych jednak polityczno» 
wojskowych momentów dot» 
knąć muszę, bo bez nich niezro» 
zumiałemi byłyby moje decyzje.

Brałem w nich ipod uwa» 
gę specjalne położenie Strzelca 
wśród innych wojsk, położenie 
jego jako żołnierza, bez względu 
na jakiekolwiek polityczne mo< 
tywy. Zgóry przypuścić należa» 
ło, że stosunek do nas, jako for» 
macji ochotniczej o charakterze 
milicyjnym, będzie polegał ze 
strony w ojsk austrjackich i nie» 
mieckich, armij stałych o wie» 
kowych tradycjach na igłębo» 
kiem niezaufaniu do naszej war» 
tości żołnierskiej. D o tego iby» 
łern przygotow any i, znając do» 
brze wygórowaną ambicję strzel» 
ców, bałem się ogromnie, bym

pierwszemi niepowodzeniami tę 
ich ambidjię nietylko nie uraził, 
ale gorzej jeszcze — nie zabił w 
nich wiary w siebie, jako żoł» 
nierzy.

A  niepowodzenia można mieć 
było łatwo przy ogromnie nis» 
kim stanie naszego technicznego 
uzbrojenia i wyekwipowania. 
Przecie byliśmy zrazu uzbroję» 
m w przestarzałe, nie repetjero» 
we krrabiny W erndla, pozatem 
nie mieliśmy karabinów maszy» 
nowych i artylerji, nie posiada» 
liśmy prawie telefonów, kuchni 
ipolowych. Brakowało ładownic

i większość żołnierzy w  kiesze» 
niach nosiła ładunki, które ła» 
two można było zgubić. Ten 
brak nabojów  mógł w każdej 
krytycznej chwili zmienić kara» 
bin w jakąś grubą niezręczną 
maczugę".

„G dym  rozważał nasz stan 
uzbrojenia, gdym rozmyślał o 
egzaminie, który  mieliśmy zło» 
żyć — a egzaminem dla żołnie» 
rzy zawsze jest bój — mó» 
wiłem sobie stale; „Ostrożnie,

Kopiec Piłsudskiego
Za progiem Oleandrów, a na progach Polski, 
wśród darni krąg odmierzcie magicznego koła, 
w samym środku zakopcie żerdź z  wiechciem chocholskim  
i lirą W ernyhory zgliszczałą w popiołach.
A  później wkoło żerdzi i na szczątkach liry, 
kładźcie jedne na drugich narodowe kiry.

A  później zardzewiały od krwi ziemi grudki 
zwieźcie w urnach żelaznych z wszystkich pobojowisk 
i zamkniąte na wieki na bezkłuczne kłódki, 
połóżcie je na tamte relikwiarze bołisk 
i poświąćcie to w szystko w poranek niedzielny, 
by te truchła zwęglały na kamień wggielny.

A  później nasza kolej! W iarusy! Leguny!
W y wszyscy, co w krwi macie ten wiersza początek!
Chochoł straszy, a jąki wernyhorskiej struny
po kurhanach roznosi obłąkany świątek,
gdy my, przecież, do djaska, choć zdziesiątkowani,
jeszcze żyjem  i jeszcześm y nie weterani!

ostrożnie, jeszcze raz z ogniem. 
Nie bądź dzieckiem i nie 
puszczaj cuigli swojej fantazji" 
Lecz wszystko, co było we 
mnie charakterem, wolą, dumą, 
i ambicją, burzyło się zawsze 
przeciwko takim kunktatorskim , 
„rozsądnym" myślom. Zresztą, 
zdaniem mojem nie było wyj» 
ścia. Iść na egzamin bojowy by» 
ło, nie przeczę, przedsięwzięciem 
nadzwyczaj niebezpiecznem, ale 
tylko ryzykując dużo, można by  
ło wygrać to, co przedewszyst» 
kiem wygrać należało: zaufanie 
do siebie i szacunek żołnierski u 
otoczenia. T ak  też i z początku 
postępowałem: stawiałem zaw»
sze bardzo dużo na kartę.

M arsz na Kielce, zdaniem m o
jem, należał do najśmielszych 
akcyj wojennych. D o takich 
śmiałych prób zdania egzaminu 
należą również kilkudniowe bo» 
je pod Now ym  Korczynem i O» 
patowem, boje pamiętne pewno 
dla wszystkich żołnierzy, którzy 
byli pod moją komendąi. Po in» 
nych ciężkich bitwach, któreśmy 
w ciągu w ojny przebyli, ij|uż ja» 
ko starzy zcynicznieli żołnierze, 
wydają się boje nasze nad W isłą 
fraszką i zabawką dziecinną. 
Śmiem jednak twierdzić, że wy» 
dają mi się orie, tgdy o nich 
wspominam, śmielszemi, niż in» 
ne, bo były pierwszemi, toczo» 
nemi w warunkach technicznie 
ciężkich, a moralnie trudnych, 
zwłaszcza wobec ówczesnej prze» 
granej w ojsk austrjackich".

Dalej, bracia! Za rydle chwytać, za łopaty!
I  ziemią, zw ykłą  ziemią z całej Respubliki, 
przysypać tamte liry, kiry, krwie i gnały, 
nie w takt psalmów, a w rytm ie tworzenia m uzyki! 
Niech na szczątkach, pamiątkach, aż pod same niebo 
rośnie kopiec dyszący życiodajną glebą!

Choć na pierwszej łopacie pomieszane z ziemią 
legną naszych dwudziestu lat trudy i znoje, 
a na drugiej pot krwawy coraz cięższych brzemion 
i żółcią zamulone codzienne napoje, 
ju ż  na trzeciej i czwartej, i ju ż  aż do końca, 
legnie nasze istnienie wśród kawałów słońca!

Dalej, bracia! Z łych łopat, pod pion inżyniera, 
wzrośnie kopiec tak wielki, jak czyn nasz był wielki! 
A  natchnięty imieniem Wodza-Bohatera, 
przetrwa wieki, odeprze cios przeznaczeń wszelki 
i wreszcie skamienieje z kopca w granit skały, 
na której sią zagnieździ potążny Ptak Biały!

K A Z IM IE R Z  A N D R Z E J C ZYŻO W SK I



K om endant Piłsudski i 
Szef Sosnkowski.

Poniżej szkoła oficerska 
w Krakowie

Praca Strzelców przed wybuchem 
wojny

N a lewo: kom panja szkolna ze Stróży 
wkracza do Zakopanego.

U dołu: Z jazd Zw. Strzeleckiego we 
Lwowie z ob. Śmigłym w środku.

U  dołu na lewo: Krakowska 
grupa członków Z. W . C . — 
Koc, (W itold), Rydz (Śm igły), 
Machowicz (S aw a), Zam orski 

(Ignacy ), W yrw iński (W ilk ).

Gen. bryg. T A D E U SZ  KASPRZYCKI
I W iceminister Spraw  W ojskowyoh

P i e r w s z y  r o k  w o j n y
Pierwszy rok w ojny świato

wej — rok szkoły polskiego żoł
nierza i dow ódcy stanowi dla 
nas — odchodzących już pow o
li z w ojska i dla tych, którzy 
nadchodzą i 'którzy nadejdą, 
wartość tak cenną, że zatracić ją 
byłoby szkodą dla Sprawy.

Ten okres pierwszej pracy w o
jennej 'był jakby ostatnim  w yż
szym rokiem szkoły w Związ
kach i Drużynach Strzeleckich. 
R ok ten wykształcił ostateczny 
typ żołnierza legjonowego, żoł- 
nierza-ideowca, który  wyrasta 
na specjalnem podłożu moral- 
nem, zasadniczo rożnem od zwy
kłego podłoża kar jery zawodo
wej.

Przeżyty w  atmosferze brater
skiego współżycia, romantyzmu 
pierwszych uniesień bojow ych, 
stanowi dla każdego z nas złotą 
kartę życia, na które chwile ów 
czesne wywarły decydujący

wpływ dając mu wyraźnie zary
sowany kierunek, duchowy, har
tując i (krzepiąc charakter.

U rok  tych przeżyć zawdzię
czamy przedewszystkiem roli 
Kom endanta Głównego. O d p o 
czątku wystąpienia w pole wziął 
na siebie wielki ciężar położenia, 
otoczył żołnierza troskliw ą opie
ką i prowadził bezpośrednim  
swym wpływem dalszą pracę 
wychowawczą.

O toczony złośliwą nieufnością 
zawodowców, m łody, o przeczu
lonej ambicji i wrażliwości, żoł
nierz legjonowy, bez ojczyzny 
prawie, narażony na to, by stać 
się przedmiotem podstępnych 
poczynań zaborców lub osobi
stych korzyści obcych i rodzi
mych karjerowiczów — mógł się 
załamać duchowo i stracić całą 
wartość ideową, k tó rą  w  przy
szłości miał dać odrodzonem u 
w ojsku polskiemu.

Kom endant G łów ny potrafił 
ochronić nas nietylko od w pły
wu rozkładu, jaki niosło położe
nie polityczne, ale również od 
załamania w skutek ciosów wolj* 
ny, wprowadzając z całą ostroż
nością i najwyższą troską w sfe
rę ciężkich przeżyć bojowych.

M ieliśmy w ten sposób za
pewnione najlepsze warunki, w 
których kształtować się mogą 
wartości psychiczne i moralne 
żołnierza.

Po roku byliśmy gotowi do 
przyjęcia na siebie jakichkolwiek 
uderzeń, spojeni w  zwarty blok, 
silny poczuciem swej wartości i 
zadań, stanowiliśmy zespół, na 
który „niema śmierci".

Był to dla każdego z nas rok 
najlepszy — szkoła wojny, szko
ła życia. Był to posiew, który  w 
nielicznych chyba wypadkach 
dał się zagłuszyć chwastom 
zwątpienia i egoizmu.

W  tej atmosferze przebiega 
praca bojowa oddziałów I Bry
gady.

Kampanje 1914 i 1915 r. ce
chuje przy tem barwność i róż
norodność działań wojennych. 
W yczerpują one jakby cykl 
taktyczny, dający całkowity o- 
braz zjawisk bo ju  i służby w 
polu. O d samodzielnych dzia
łań najdrobniejszych oddziałów 
do bitew, rozegranych przez 
wielkie masy wojsk, opartych o 
potężną artylerję, od  ruchowych, 
ryzykownych, romantycznych 
manewrów do twardej walki o 
każdą piędź ziemi — przewija 
się przed nami w artki po tok  
zdarzeń pierwszego roku wojny.

Stworzyć tu musiało pierwszo-

O b. Zbigniew
(Tadeusz K asprzycki).

rzędne warunki zaprawy dla do
wódcy i żołnierza.

O bok pięknych obyczajów 
taktycznych znajdziemy w życiu 
codziennem Legjonów, a I B ry
gady w szczególności, niejedną 
cenną wartość psychiczną czy 
moralną, na którą, jak  w  przy
kład, zapatrzećby się warto. Na 
pierwszy plan wysuwa się tutaj 
głęboko zaszczepione poczucie 
honoru żołnierskiego, k tóry , o- 
party o wiarę w Sprawę i W o 
dza, nie cofa się przed ostatnią 
ofiarą, a cóż dopiero przed p o d 
porządkowaniem  siebie w tłoku 
codziennych przykrości czy u- 
kłuć losu. A lbo to wybuijiałe u- 
czucie solidarności, które jasną 
smugą oświetla wewnętrzne ży
cie I Brygady i ujawnia się 
wszędzie, od najmniejszej ko 
m órki — „sitwy" — d\vóch, 
związanych ze sobą poza życie 
nawet, szarych piechurów do 
pulsującego gorącą krwią związ
ku całości!

Pierwszy ten rok dał nam wre
szcie tę zdobycz i przewagę m o
ralną, która, potężniejąc następ
nie w zdrowych częściach w oj
ska, wyrasta do zjawiska, jakie
go niema żadna armja czasu 
wielkiej wojny czy zgniłego po
koju, co po niej nastąpił — żoł
nierskie przywiązanie do W o 
dza. Scementowało ono ówczes
ne zanarchizowane, zwątpiałe, 
choć młode pokolenie w  falan
gę tw ardych pracow ników  w 
nieustępliwej służbie dla Polski.



Kpt. dr. STEFAN PO M ARANSK I
b. oficer Pierwszej Brygady

Pierwsza kadrowa na szlaku Kraków — Kielce
„Ż ołnierze! Jidziecie pierwsi -mścić 

k rzyw dy  ojców  W aszych. Pamiętaj* 
cie, że macie -dać p rzyk ład  tym , Iktó* 
rzy p ó jd ą  za -Wami' 1

(Słowa, którem i żegnał oddział ka* 
cłrowy D rużyn , kom endant miasta 
K rakow a — N o rw id ) .
Bocz-nem-i ulicam i K rakow a szedł od* 

dział Polskich -Drużyn Strzeleckich1) z 
D olnych Mlłynów, gidzie m ieściła się 
kom enda D ru ży n y  krakow skiej — ku 
O leandrom 2) . T am  m iał się stać ak t nie* 
zwykłej w agi — ostatecznego połączę* 
nia we w spólnym  czynie dlwóch współ* 
rzędnych, a d o tą d  n iejednokrotnie 
w spółzaw odniczących ze sboą organi* 
zacyj.

-Prowadził nas podchorąży  Bukacki* 
Burhaxdlt1’) .

Szliśm y cicho, pow ażnie , pew nym  
krokiem  aikcenituj-ąc swe postanow ienie. 
Plrzećhodnie pa trzy li n a  nas z  uśmie* 
chem dum y. B yło  nas 75, w szyscy Kró* 
lewia-cy, wyibrami uczniow ie ostatniej 
szkoły woj-skowej D rużyn  w  -Nowym 
Sączu.

O godzinie 6 ipo p o łu d n iu  stanęliśm y 
na p lacu  ćwiczeń w O leandrach. Ocze* 
kiw ał nas K om endan t -Główny4) i 
p rzy ją ł raipo-rt. W  c-hwii-ę potem  stanął 
obok  nas takiż sam  o d d z ia ł ze szko* 
ly  -letniej Z w iązków  Strzeleckich.

K om endan t G łów ny ustaw ił nas w 
rzędach naprzeciw  siebie. Przechadza* 
jąc s-ię ipomiędzy obydw om a rzędam i, 
m ów ił -pierwszy sw ój .roźkaz; mówił 
jak  ojciec -do sw ych dzieci:

’) -Polskie D rużyny  Strzeleckie — 
w ojskow a organizacja p rzedw ojenna 
dążąca, jak  i Zw iązek Strzelecki, do 
odzyskania niepo-diległości przez wy* 
w ołanie pow stan ia  -zbrojnego.

2) -Część panku im. Jo rd an a  w  Kra* 
kowie, gdzie -0-dbył się w lilpcu 1914 r. 
kurs in s truk torsk i Zw. Strzel. D ziś 
wznosi się tam  w spaniały  gm ach -Do* 
mu Legjonow ego.

3) D ziś generał -brygady, inspek tor 
armji. (Podchorąży- — stopień oficera 
w iP. D r. Strzel.

4) J-ózet (Piłsudski.

— -Chłopcy! (Niema D rużyn, niem a 
Zw iązków , ijes-t jedno W ojsko Polskie. 
Koniec swa-rom. Z  -dniem -dzisiejszym 
w spólnie w ypow iadam y w ojnę Mo* 
s-k-wie !

I -mówił da lej, jakim  pow inien  być 
polski żołnierz, -jakim, -oficer, jakim  sto* 
sunek oficera do żołnierza. K azał -u* 
fać człowie-korwii, k tórem u pow ierza do* 
w ództw o n a d  nam i. Zapow iedział, że 
mamy Iby-ć kadram i anm(ji. Pow iedział 
k rótko, a tak  -dobitnie, że słow a (jego 
utkwiły- -na zawsze -nam w sercach.

N astępnie rozpoczęła się organizacja 
kompam-ji. K om endan t Główmy, usta* 
wiwszy nas w szystkich -w -rząd, po-dzie« 
lił na -cztery p lu tony . Jako -komendan* 
t-ów p lu to n ó w  w yw ołał Bukackiego* 
Burha-rdta, Herw-ina*Piątka5) , Kr-o-ka*

r’) Zginął jako kpt. pod Kozinkiem, 
po śmierci w 1918 r. mlano-wany ma* 
jorem .

Paszkowskiego") i Kruka*Kruszewskie* 
go7) . K ażdem u z nich los w yznaczył 
p lu tony  i -podoficerów; pierwszy ip-lu* 
ton  -objął -Her-wim, d rug i Paszkow ski, 
trzeci B-urha-rdt, czwarty K ruszew ski. 
N astępnie druży-niakom przyniesiono 
znaczki zw iązkow e. Z  żalem oddawali* 
śm y sw oje bla-dhy. N a  z-nak braterstw a 
K om endant -Główny zam ienił swój zna* 
czek z (Rurhardtem i -długo później go 
nosił.

-Dowództwo n ad  tą kom pan ją  objął 
ob. K asprzycki8) .  O debra ł zaraz od  
korne,n-danltów p lu tonów  rap o rt i zdał 
go K om endantow i G łów nem u. Tak po* 
wstała pierw sza kompan-ja W ojska Pol*

") -Dziś generał b rygady  — dow ódca
dywizij-i.

7) Dziś generał b rygady  — d-owód* 
ca K . O. P.

8) (Dziś generał b rygady  — wicerni*
nister spraw  w ojskow ych.

skiego, zw ana pow szechnie kadrow ą.
D nia następnego, w skutek mobiliza* 

cji D rużyn  i Z w iązków  Strzeleckich, 
zaczęły napływ ać oddziały  strzelców.

Z  radością patrzyliśm y, jak  coraz 
to now e -i now e grulpy przybyw ały . 
D nia tego pow rócił p ierw szy pa tro l 
strzelecki, -zawiązek naszej kaw alerji, 
p row adzony  przez Belimę*Prażmow< 
skiego"). Znalazłem  w śród  nich  dobre* 
go swego znajo-mego i kolegę, podcho* 
rą-żego -Drużyn, Bończę*Karwackiego, 
k tó ry  poległ w -1915 r. na  W ołyn iu  ja* 
ko podlporu-cznik p iechoty . -Opowiadał 
on  nam  całą iwyprawę. M oskali nie by* 
ło -już naw et -w Jędrzejow ie.

Z  niecierpliw ością oczekujem y roz* 
ka-z-u do  w ym arszu.

-Dopiero n azaju trz  zerw ano nas ze 
snu -przed świtem-. (Stanęliśmy w  -15 mi* 
n u t na bo isku , gotow i -do. w ym arszu. 
K om endant odebrał raport, poczem  ru 
szyliśm y k u  bra-m-ie w yjściow ej. Nare* 
szcie! Z  bram y skręciliśm y na praw o, 
a więc ku  granicy rosyjskiej'. Po chwi* 
li m inęliśm y K om endanta G łów nego, 
k tó ry  z Szefem 10) i ze  sztabem  stał 
przy  -drodze. P atrza ł nami badaw czo w 
oczy. An-i jeden  się nie zaw ahał. Prze* 
konał się, że m-oż-na na nas liczyć. U* 
szliśm y k ilkadziesiąt k roków . Włe-m 
nadbie-ga ordymans i wręcza kompanij* 
nem u rozkaz  do  p rzeprow adzenia  ćwi* 
czeń na M oniach p o d łu g  wymienio* 
nych założeń. Z  żalem  zm ieniliśm y kie* 
runek m arszu. Ćwiczenia w ypadły  d-o* 
brze -i zadow oliły  K om endanta.

C ały  dzień  przesiedzieliśm y markot* 
ni. Z aw ód, jakiegośm y dozna li, odbił 
się ma w szystkich. -Wreszcie

historyczny dzień 6 sierpnia.

") O becnie pu łkow nik  rez. kaw . — 
w ojew oda lw ow ski.

10) Szef sztabu i zastępca Józefa  Pił* 
sudskie-go, Kazi-mierz Sosnkow ski. 
Dziś generał dywizji inspektor armji.

Kompanijny i  plutonowi Pierwszej Kadrowej
<azimiei»z Pliątdk (Her-wdta), S tanisław  B uihand (Buik-acki), T adeusz Ka* 
-przy-dki (Z bigniew ), Jan  Krasz-ewiski (Kraik), H enryk  Plalsiz'k-owiSkî (K rok).

H isto ryczn e  „ O le a n d r y ” w r o k u  1914
W  roku 1912 -była w Krakowie w ystaw a architektury  i w nętrz w otoczeniu ogrodowem, złożona z szeregu paw ilonów  i dworków, które w zniesiono na* 
przeciw Błoni K rakowskich tuż przed Parkiem  Jordana w miejscu, zwane-m potocznie „O leandram i". Po zam knięciu w ystaw y paw ilony pozostały jeszcze 

przez kilka la t i w nich to -mieściły się w roku  1914 -biura i kw atery Strzelców , a następnie Legjonów.

U góry, bram a wejściowa — 
na prawo grupa Strzelców na 
tle tej bram y od wewnątrz 
placu wystawowego, na któ* 
rym czynne były kuchnie pod 
golem niebem w kilku miej* 

scach.
U  dołu na lewo pawilon tea* 
tralny , służący za kw atery — 
na pra-wo dw orek, w którym  

mieściła się in-tendentu-ra.



O d lew ej: M oraezewski, Litwinowicz, 
Zam orski, D obrodzicki, Switalski, 

Klemensiewicz.

Jak  d n ia  .poprzedniego, wstaliśm y 
p rzed  świtem. 'Na .boisku d an o  nam  
żyw ność na dw a d n i (chleib i p o  dw ie 
konserw y). N astępnie w yprow adzono 
nas na  dziedziniec tea tra lny , gdzie 
p rzed  K w aterą G łów ną w  szyku ro z 
w iniętym  oczekiwaliśm y na K om en
danta.

Tym czasem  przy jechał (były kom en
d an t naczelny  D rużyn , M arjan  Zego- 
ta-J anuszaj.tis11) .

Wtem, ad ju tan t zaw ezwał w szyst
kich oficerów  .na odpraw ę. C zekaliśm y 
ze drżeniem  seirca na  jej w ynik. N ie 
baw em  w rócili. R adość b ila  o d  n ich— 
byliśm y pew ni swego. Z a chwilę w y
szedł K om endan t .Główny. O debrał 
ostatni raport, poczem  przeszed ł 
w zdłuż całej ikompanij.i, żegnając nas 
jednem  słowem : „W inszuję".

K om enda — i ruszyliśm y tym  .razem 
już rzeczywiście ku  K rólestw u. Z  p ie 
śnią n a  ustach szedł w  1I6O lu d z i p rz e 
dni oddzia ł W ojśka (Polskiego na  w y
m arzoną w ojenkę...

Szliśm y przez P rąd n ik  i Babice. 
G dyśm y m ijali koszary  krakow skiej 
„trzynastki" 12) , życzyli nam  pow odze
nia.

O  godzinie 9 m inut 45 m inęliśm y 
slupy graniczne. .Przed nam i idzie n ie 
strudzony  paitrol B eliny.

IPo w yjściu z  zabudow ań celnych 
.kom endant nasz, w strzym aw szy k o lu 
mnę, w  podniosłem  przem ów ieniu  o- 
głosił nam  im ieniem  R ządu N a ro d o 
wego stan  w ojenny. Z  b ro n ią  ,u n o 
gi odśpiew aliśm y „Rotę". Poczem  n a 
ładow aliśm y broń.

N a  b iw ak  zatrzym aliśm y się we 
dwoirze w  M ichałow icach, .gdzie nasz 
in tenden t13) w raz z .gościnnym gospo 
darzem  przygotow ali nam  obiad . N a 
stępnie ruszyliśm y naprzód , niszcząc 
w szędzie nap isy  rosyjskie, rew idując 
rządow e dom y, konfiskując znalezioną 
tam b ro ń . Z araz w; M ichałow icach za
ciągnęło się w  nasze szeregi p a ru  o- 
chotników . A  w  tutejszej .gminie p a 
tro l skonfiskow ał .dwa „nagany", któ» 
rem i oficerowie nasi uzupełn ili swe 
w yekw ipow anie.

Jako ubezpieczenie szedł p lu ton  
p ierw szy  — H erw ina. D nia tego przed 
samym w ieczorem  w eszliśm y z pieśnią 
Legjonó.w n a  .ustach

do Słomnik-.
P rzy  w ylotach ulic sta ły  nasze poste 
runki. L udność entuzjastycznie nas 
przyjm ow ała: Z arząd  m iasta 1 p rzygo to 
w yw ał już  nam  kw atery  w  dom ach 
straży  ogniow ej i szkoły  m iejskiej, o- 
raz kolację z Chleba, w ęd liny  i h e r
baty. S trudzen i, przespaliśm y całą noc 
snem kam iennym . C zuw ały  tylko 
straże.

U góry  w yjazd K om endy n a  plac bo
ju. O d praw ej: Sławek, K om endant 
T rojanow ski, Sosnkow ski, szofer, Be- 

ina, Sokolnieki.

K om endant ze swoim sztabem 
w  Kielcach.

N azaju trz  stanęliśm y na rynku. W  
obecności naszej odczytano przy  tłu 
mie m ieszkańców  m anifest R ządu N a 
rodow ego. Jako  garn izon  Słom nik po 
został aż do  odw ołania kapra l L uboń- 
K amieński (poległy  w bitw ie p o d  Łow- 
czówkiem) z 5 ludźm i.

.Ruszyliśmy dalej. D n ia  .tego ubez
pieczenie p row adz ił iBurlhardt. (Po p o 
łu d n iu  stanęliśm y

na rynku Miechowskim.
Zakw aterow aliśm y w skonfiskow a

nym  przez (Rząd1 N arodow y  .gmachu po 
m onopolu . Praw ie jednocześnie z n a 
mi p rzy b y ł oddział dragonów  austria
ckich, k tó ry  łącznie z  naszem i p a tro 
lam i stoczył m ałą po tyczkę z p o d ja 
zdem kaw aleryjskim  rosyjskim..

C ały  .dzień .następny odpoczyw aliś
my, czekając .na mające nadejść w ięk
sze oddziały . Rzeczywiście późnym  
w ieczorem  Norwid*14) przyprow adził 
pięć oddziałów  strzeleckich w sile 375 
ludzi, U zbrojonych w  karab iny  stare
go system u W ernd la  .(nasza kom panja 
miała m anlidhery  w zo ru  z la t 90 i 95) ; 
z fy.clh oddziałów  u tw orzono następ
nie d ru g ą  kom panję Zosika-Tessara15) 
i trzecią Scaevoli-IW ieczorkiewicza10). 
Przed, wieczorem, przyłąazyff się do nas 
oddzia ł skaufófw w arszaw skich, prow a-

ii1)) D ziś genera ł dyw izji w  st. sp.
. 12) austrjacki 13* p . p .

13) G ęn. bryg.; Litwinowicz, dziś 
dow ódca O . K. G rodno .

14) G en . dyw . M ieczysław  Norwid» 
N eugebauer, dziś inspektor armji w 
T oruniu . '

15) G en . b ryg . zm arł w  1933 r. w 
Przem yślu, pochow any w W arszaw ie.

16) G en. bryg. W acław  Scevola-W ie- 
czorkiewicz, dziś dow ódca dyw izji w 
Jarosław iu.

dzonyc'h przez ob. C iołkow skiego (po
legł w w ałkach na  W o ły n iu ), k tórzy , 
zaw ędrow aw szy w te strony  z w ycie
czką, p rzysz li do  M iechow a. W  p ó ź 
niejszej akcji w yw iadow czej oddali 
wielkie usługi- D n ia  tego p rzy b y ł K o
m endan t .G łówny z Szefem. .Rozkazem 
K om endanta nasz dotychczasow y 
komlpanijny — K asprzycki został p rze
n iesiony do sztabu. D ow ództw o kom - 
paj.i ob ją ł H erw in , k tórego zastąpił 
SłoniowSki17) .

N azaju trz  — 9 sierpnia już pod  d o 
w ództw em  iHerwina ruszyliśm y z n o 
wu nap rzód . W  K siążu W ielkim  p rzy 
gotow ano dla nas ob iad . N astępnie 
siedłiśm y na podw o d y  i p rzed  wieczo
rem przyjechaliśm y

do Jędrzejowa.

M anifest R ządu  (Narodowego ogło
szono tu  rano iw. obecności Beliny.

Z akw aterow aliśm y w dom u po 
szkółce miejskiej. B urhard t miał noc
ne forpoczty . N :c m inęła spokojnie. N a 
dzień następny i noc zm ienił go 'Pasz. 
kowski. P rzed  wieczorem tego dn ia  .po 
jechał B elina z oddziałem, do C hę 
cin, skąd p rzyw ióz ł nieco b ro n i i u. 
w olnił dw óch w ięźniów  politycznych, 
k tó rzy  zaraz zaciągnęli się do  nas. Te- 
koż w ieczora p rzyby ły  kom panję Tes- 
sara i W ieczorkiew icza.

W  dniu  następnym  przeszliśm y już 
w .tirzy kom panję p o d  Brzegami N idę 
i doszliśm y

do Chęcin.
T u została jedna sekcja z kapralem

Pow yżej: Rusin, Rowecki, Stachiewicz 
(S tyk), Furgalski (P andor). N a lewo: 
grupa oficerów  z Pększycem -G rudziń- 

skrm i Lisem-Kulą w  środku .

Jastrzębcem  « G zaykowskim  18) , jako 
garn izon  i „relais,". M inęliśm y miasto 
i dw a kilom etry za nim przed „défi
lé" Słow ik stanęliśm y biwakiem .

W reszcie pam iętny dzień w krocze
nia do Kielc 12 sierpnia.

s) .Lekarz w Bydgoszczy.

17) Mjjr. rez., notarjusz w  Łodzi.
O. Kosma-Lenczowski 
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nia się do wojny okazała się ona 
konieczną. Zanim więc wyszły 
pierwsze oddziały w pole poza 
ówczesny kordon przywołał Jó* 
ref Piłsudski do siebie dnia 2 
sierpnia 1914 r. oficera Zw. Strz. 
W ładysław a Belinę Prażmow* 
skiego, ówcześnie studenta alka* 
demji górniczej w Leolbien a w 
pierwszych dniach mobilizacyji* 
nych d*cę kom p. szkolnej Strzel 
ca w Krakowie syna powstańca 
z 1863 r. i ziemianina w Sando* 
mierskiem, a znając jego zamiło* 
wanie do konnicy, dał mu rozkaz 
zorganizowania patrolu konnego

Co dzisiejsi nasi najwyżsi ran* 
gą wojskowi robili okrągło 
przed 20*tu laty? Gdzie i na ja* 
kich stanowiskach zastał ich wy* 
buch w ojny? — oto pytanie, 
które sobie i im zadała Redakcja 
„N arodu i W ojska", pragnąc 
odtworzyć wierny obraz tego 
środowiska, w  którem  zrodził się 
pierwszy polski Czyn Orężny.

Kom endant i Jego sztabu 
Szef — to legendarne już dziś 
postacie, które zrosły się z datą 
6 sierpnia 1914 r. i przeszły do 
historji. Gdzie wtedy byli — 
wiemy wszyscy dobrze.

D rugi po  Szefie najwyższy 
rangą w Pierwszej Brygadzie o* 
ficer — Ś m i g ł y  — znany z 
pierwszych bojów  jako bataljo* 
nowy, późniejszy dowódca l*go

i przeprowadzenia wywiadu w 
powiecie Jędrzejowskim.

Znane są. powszechnie koleje 
tego pierwszego patrolu, które* 
go znaczenie tak ocenił Komen* 
dan t w wydanej w 1925 r. a na* 
pisanej w 1917 w więzieniu w  
M agdeburgu pracy pod tytułem 
„M oje Pierwsze Boje".

„wielka jest zaiste zasługa Be* 
liny, że mogłem posiadać dane
0 nieprzyjacielu. Opasałem wy* 
wiadami szerokie , półkole doko* 
la Kielc, tak, że istotnie byłem 
spokojny. Belina dokazywał po* 
prostu cudów. Biedni ułani! na 
siodłach zdatnych do spaceru, 
niewtrenowani do dłuższych 
marszów zajeżdżali ikonie, sie* 
dzenia zbijali na kotlety i uzbro* 
jeni w długie niezdatne do kon* 
nej służby karabiny do krwi roz
dzierali sobie plecy, a jednak 
wytrwałe odbywali patrolowanie 
robiąc niekiedy po 60 i 80 kilo* 
metrów dziennie w różnych kie* 
runkach".

Czyż trzeba piękniejszego u* 
znania?!

Pierwsza Kadrowa wyszła z 
Krakowa o godz. 3.30 w liczbie 
7 oficerów i 160 ludzi. N a czele 
tej kadrów ki jedizie szpica na* 
szych ułanów już w liczbie 10*iu. 
Tegoż dnia następuje utarczka z 
moskalami pod  Słomnikami. 7 
sierpnia zajmuje Belina M ie
chów, 9*go wjeżdża do Jędrze
jowa, 12*go do Kielc.

D o oddziału Beliny przyby
wa ob. Sirko — W acław  Siero
szewski, sybirak sławny pisarz
1 bojow nik o niepodległość, 
przybyw a także Andrzej Strug* 
Gałecki, również literat i 
bojowiec. Dnia 10 sierpnia do
łącza się do nich dr. Bolesław

Wieniawa* D ługo s z o wsk i, k tó r y 
dotychczas był podoficerem po
za frontem w kadrówce.

W  Kielcach rośnie liczba uła
nów do 50*ciu i od tej chwili
nasza konnica walczy i patroluje

«

Kiedy Belina przekroczył z 
pierwszym patrolem kordon — 
lwowski oddział Sokoła III, k tó 
ry nie usłuchał zarządzenia So
kolstwa, odmawiającego współ
działania z Piłsudskim, dnia 3 
sierpnia wyruszył do Krakowa 
pod dowództwem m i. M arcele
go Sniadowskiego, późniejszego 
pułkownika twórcy artylerji w 
obronie Lwowa (dziś już nie ży
jącego) w liczbie 25 ludzi w tem 
1 oficer i 4 podoficerów.

W yszli oni ze Lwowa rów 
nież bez koni, bowiem wojsko 
austrjackie wykupiło je przym u
sowo. O ddział ten wyjechał je 
dnak z calem wyekwipowaniem 
kawaleryjskiem i w uzbrojeniu. 
M iał więc ze sobą 40 karabinów, 
po 150 naboi i szable. Po przy* 
jeździe do Krakowa z rozkazu 
Głównej Kom endy wyruszył 
Sniadowski na czele kilku uła
nów w nocy z 4*go na 5 sierp
nia. Za kordonem  zarekwirował 
konie i dnia 10 sierpnia wjechał 
do M iechowa na czele 5*ciu ofi
cerów, 5 podoficerów i 26 uła
nów. D nia 13 sierpnia wszedł 
do Kielc i razem z Beliną wziął 
udział w utarczce na Karczówce.

W  tym  czasie przebywał rów 
nież w kieleckiem por. rez. au
strjackie j kawaler j i Zbigniew
Dunin-W ąsowicz (późniejszy 
bohater z pod Folkitny), który 
w pierwszych dniach sierpnia 
zameldował się u Głównego Ko* 
mendanta. O n też obejmuje ko*

Wywiad z obywatelem Śmigłym
pułku, występuje nieco później. 
Gdzie więc był 6-go sierpnia?

Z tem pytaniem  na ustach i z 
ołówkiem w ręku melduje się do 
inspektora armji, gen. Edward'a 
Rydza-Smigłego „N aród i W o j
sko", prosząc o niedługi w y
wiad, którego m u p. Generał z 
całą uprzejmością udziela.

M am y w pamięci fotografję 
tej tró jk i cywilów, po których 
każdy pozna cyganerję artystycz
ną: zawadjacka peleryna na ra* 
mionach Kordjana, roześmiana 
twarz obywatela z brodą, u* 
śmiechem tym  charakterystycz
nym tak żywo przypom inająca 
dzisiejszego generała-inspektora 
armj|i (ale już bez brody) i 
trzeci kommiliton o oczach 
płomiennych — Niementowski. 
Niewątpliwie „malarja"...

Edw ard Rydz-Smigły, dawny 
członek Zw iązku W alk i Czyn* 
nej, zaczął brać wybitniejszy u* 
dział w  pracy strzeleckiej po 
powrocie do Krakowa z wojska 
austrjackiego, w  którem odbył 
służbę jednoroczną.

— N a specjalne życzenie K o
mendanta — mówi p. Generał— 
wyjechałem z Krakowa na rok 
przed wojną do Lwowa, by tam 
poświęcić się tylko Związkowi 
Strzeleckiemu, którego zostałem 
Komendantem na Okręg Lwow
ski.

— A  gdy wypowiedziano 
wojnę...

— G dy wypowiedziano w oj

nę, -— kończy gen. Śmigły — 
zostałem zmobilizowany jako 
austrjacki Fahnrich (chorąży) i 
musiałem jechać do Brzeżan, 
gdzie był mój „macierzysty" 
pułk 55*ty.

T u  pozwalam sobie wtrącić 
uwagę, że stary gród  Sieniaw* 
skich, który  dał tyle Legjonom 
dzielnego i m ądrego narybku, 
musiał wtedy wrzeć przygoto
waniami Związku Strzeleckiego.

— A  tak — potwierdza G e
nerał — brałem udział we wszy* 
stkich tych naradach, będąc już 
w m undurze austrjackim.

— I jak go się p. Generał osta
tecznie pozbył?

— W  kilka dni po  wyjściu 
kadrów ki dostałem wezwanie z 
z „Corps-K om m ando" w K ra
kowie (to  samo co polskie 
D O K ), by  się stawić, a gdy się 
zgłosiłem/ zapytano mnie, czy 
chcę pójść do Strzelców Piłsud
skiego. Równocześnie poinfor
mowano mnie odpowiednim  ru
chem ręki koło szyi, że w razie 
dostania się do niewoli, nie m a
jąc praw  kom batanta, będę 
przez M oskali specjalnie „wyróż* 
niony". Odpow iedź nie wyma* 
gała z mej strony namysłu.

— Gdzie p. General dogonił 
Brygadę?

— Pod Chęcinami. Było to w 
czasie odw rotu z pod  Kielc — 
14 sierpnia. Zameldowałem się 
Kom endantowi na szosie i z 
miejsca na szosie objąłem batal*

mendę nad plutonem Sniadow
skiego i wkrótce podnosi liczbę 
ułanów do 140 jeźdźców.

Oddział ten oddaje W ąsowicz 
z rozkazu Komendanta Bełinie 
a sam wraca do Krakowa dla or* 
ganizowania dalszych szwadro
nów, i tu  od 3 września tworzy 
je dzięki ofiarnym jednostkom  
w Sokole. W  szybkim tempie 
zgrupowano 200 ochotników i 
ściągpięto 150 koni.

Nie było jednak temiu szwa
dronowi przeznaczone walczyć 
na ziemiach polskich, bowiem 30 
września 1914 r. opuścił Kra
ków i wraz z 2*gim i 3-im p u ł
kiem piechoty, późniejszą II 
Brygadą Legjonów polskich.1 w y
jechał na W ęgry  w liczbie 110 
ludzi. 1 am pod  dowództwem 
tegoż rtm. Zbigniewa Dunin* 
W ąsowicza, wnuka M ikołaja, 
bohatera zpod Samosiery — 
wsławił się w  wielu bitwach na 
polach południowej Galicji, Bu
kowiny i Bezarabji, aż nieśmier
telną szarżą pod  Rokitną, w 
której bohaterską śmiercią po* 
legł dowódca i 15 jego ułanów, 
przeszedł do historji.

W ysokie czapy beliniackie, 
rozwiewne burki, pąsowe raba
ty, białe sznury, na pięknych 
rwących koniach i bardziej 
chwaccy ułani Beliny i tacyi uła
ni W ąsowicza — oto żywy obraz 
tych, którzy w 1914 roku wzno
wili świetne tradycje, owite le
gendami naszej husarji, znakomi* 
tej kawale-rji, jeszcze więcej sław
nej., polskiej jazdy z pod  o r
łów Napoleona, aż do zwycięs
kich zastępów strzeleckich Józe
fa Piłsudskiego.

E dw ard Rydz*Smigły w roku  1914.

jon, który  prowadził Kasprzyc
ki, odw ołany teraz do sztabu 
Brygady. Tam  też spotkałem się 
z W ąsowiczem, moim krajanem 
(mówiąc po  galicyjsku) z Brze* 
żan. Przyprowadził on oddział 
kawalerji.

A  co potem ? — spyta czytel
nik, zaciekawiony kolejami żoł
nierskiego losu ob. Śmigłego.

Potem koleje te szły równo z 
Brygadą, której dolę i niedolę 
od początku aż do końca, aż do 
kryzysu przysięgowego prze
szedł ob. Śmigły, obdarzony 
wreszcie, najwyższem zaufaniem 
Komendanta, którego w czasach 
M agdeburskich był zastępcą na 
trudnem  i niebezpiecznem stano
wisku kom endanta konspiracyj
nej P. O. "W., aż wreszcie w ró
cił do regularnej armji, której 
jest chlubą i dumą.

W ł. D .-W .



Leon Berbecki
gen. dyiw. — tagpektoir airmiiWacław W ieczorkiewicz

(Scaevola) 
gen. bryig. — -do-wóldoa idSyiwfcij-i

Przed wybuchem w ojny w 
1914 roku  przybyłem jako ko 
m endant D rużyny Strzeleckiej 
w W iedniu  na kurs w Nałęczu 
i na skutek mobilizacji tych 
Drużyn przyw iodłem  cały ten 
kurs do Krakowa na ul. Dolne 
M łyny. M aszerujący ten oddział 
spotykał się z wielkiemi owa
cjami w Sączu i w  Krakowie 
podczas przemarszu przez mia- 
sto.

W  Oleandrach otrzymałem 
rozkaz od szefa Sosnkowskiego 
poprowadzić baon do Krzeszo
wic i następnie wyruszyłem  z 
Krzeszowic z baonem  do M ie
chowa, będąc podchorążym  
D rużyn Strzeleckich.

W  Miechowie połączyliśmy 
się z Pierwszą K adrow ą i tu  na
stąpiła reorganizacja. Powstał 
baon, który wyruszył na Kielce; 
ja otrzymałem dow ództw o 3-ej 
kompanji.

W  Kielcach pierwsza walka 
w mieście koło dworca kolejo
wego; brałem udział we w szyst
kich akcjach baonu Rydza-Smi- 
głego.

Przekroczyłem linję kordonu, 
mając szablę i pistolet ju ż  u bo 
ku, a nie jako akadem ik — z 
paszportem  w kieszeni, przygo
towanym  na wyjazd po studjach 
w W iedniu.

N a obranej w dniu 6 sierpnia 
drodze maszeruję bez przerwy, 
zawsze gotow y na rozkaz Ko- 
miendanta.

W acław W ieczorkiew icz

Kordjan Zamorski
(Ignacy)

gen. bryg. — zast. szefa Sztabu Gł.

W  służbie strzeleckiej byłem 
oficerem Związku czyli t. zw. 
„parasolnikiem" i komendantem  
Szkoły Oficerskiej wyższej O- 
kręgu Krakowskiego.

W ybuch wojny zastał mnie 
w 13 pułku piechoty austrjac- 
kiej, jako zmobilizowanego.

D nia 8 sierpnia 1914 r. zosta
łem wezwany do dowódcy puł
ku, który polecił mi zameldować 
się w Komendzie Korpusu K ra
kowskiego. Kiedy się tam zgło
siłem, po dłuższych perypetjach 
skierowano mnie do kpt. szt.» 
gen. Rybaka, który polecił mi 
się zameldować u Komendanta 
Piłsudskiego, jako zwolnionego 
z armji austrjackiej na skutek 
reklamacji Kom endanta.

Następnego dnia zorganizo
wałem kom panję 13, 14, 15 i 
16-tą w baon (późniejszy II b a 
taljon), który  po przekroczeniu 
granicy pod Racławicami, idąc 
w grupie ob. Ryszarda (3 batal- 
jonu) doprowadziłem  do Mała- 
goszczą i tu zdałem jego do
wództwo ob. N orw idow i.

K ordian Zam orski

Kazimierz Sosnkowski
(Józef)

gen. dyw. — in spek to r affimiji

Kazimierz Fabrycy
gen. dyw . — inspek tor ąrimijdMieczysław Norwid-Neugebauer

(N-orwiid) 
gen. dyw . — inspeiktoir anm-ji

dr. Stanisław Rouppert
gfln. -bryig. — szlelf. (De|p. Zdroiwia MSW.

Juljan Stachiewicz
(W icz)

gen. -bryig. — ssaf Biuira H istorycznego

Tadeusz Piskor
(Lludwiilk) 

gen. d-yw. — -iinispeikto-r armjjli

W ybuch w ojny zastał mnie w 
Starachowicach, gdzie rozpoczą
łem praktykę wakacyjną, jako 
student Politechniki Lwowskiej.

W  połowie lipca 1914 r. w y
jechałem do Lwowa, gdzie w 
stopniu porucznika objąłem do 
wództwo kom panji Związku 
Strzeleckiego.

D o Kielc, gdzie uformowała 
się Pierwsza Brygada, przyje
chałem 26 sierpnia 1914 r.

Tadeusz Piskor

W ładysław Langner
gen. -bryg. — zialst. Szefa Aldlminlilsitina-eji 

Amrnjii

dr. Sławoj-Składkowski
gen. -bnyig. — III W icem inister spraw  

iwio-j-śkowy-cih
Janusz Gąsiorowski
ng. — szef Sztabu Gtówi

Jak wyglądali i co robili przed laty dwudziestu
( W  naw iasach  pseudonimy legjonowe)



UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ OJCZYZNY
Mobilizacja Oddziału Żeńskiego

Związku Strzeleck iego w  Krakowie

Koniec roku szkolnego w k ra 
kowskim Oddzielę Żeńskim 
Związku Strzeleckiego był w 
1914 roku okresem bardzo wy
tężonej pracy. Okres ten skoń
czył się z początkiem lipca. W  
pierwszą niedzielę lipca odbyły 
się w Tyńcu ostatnie w roku 
szkolnym ćwiczenia, w których 
też niewiasty brały udział — i 
zaczął się dla nas okres w aka
cyjny.

W iększość strzelczyn wyje
chała z Krakowa; na miejscu 
pozostała nas nieliczna garstka.

Sytuacja polityczna w Euro
pie była bardzo naprężona. To 
też nie zdziwiłyśmy się zupełnie, 
gdy w kilka dni potem dowie
działyśmy się, że szkoła letnia 
Związku utworzona zostanie na 
miejscu w Krakowie, w t. zw. 
Oleandrach, bo na wszelki wy
padek lepiej, jeśli wszyscy bę
dą na miejscu. Jeno serca zabi
ły nam żywiej: czyżby już nad
szedł czas? Zdecydowałyśm y 
niezwłocznie, że i my pow inny
śmy zostać w Krakowie.

W  ostatnich dniach lipca wi- 
docznem się stawało, że wojna 
między A ustrią a Serbją jest 
nieunikniona i że za nią przyj
dzie konflikt rosyjsko-austrjac- 
ki, a potem przyjdzie, bo przyjść 
musi, wystąpienie Strzelca. 
W iększość z naszej strzeleckiej 
grom ady wierzyła, że nasze wy
stąpienie będzie hasłem do po
wstania narodowego, że naród 
poderwie się do walki...

W  Krakowie rozpoczęła się 
gorączkowa, wytężona praca. 
M y, niewiasty, instynktownie 
jakoś wyczułyśmy, że nie czas 
czekać, aż nas zawezwą, nie czas 
oglądać się za jakąś funkcją w 
zakresie swojej specjalności, ale 
trzeba szukać pracy i robić to, 
co jest w danej chwili najpilniej
sze. T o  też stanęłyśmy do pracy 
na wszystkich placówkach, gdzie 
zaofiarowana przez nas robota 
została przyjęta, a więc przede
wszystkiem w propagandzie, 
kolportarzu i zbiórce pieniędzy.

D nia 2 sierpnia 1914 r. w nie
dzielę o godzinie 2-giej po połu
dniu, wracając z przedpołudnio
wej pracy, przechodziłam koło 
kawiarni „Esplanada". O d je
dnego ze stolików podniósł się 
kom endant Okręgu Krakowskie
go ob. Ryszard (Mieczysław 
Trojanowski) i zawołał mnie 
moim pseudonimem organizacyj
nym.

— Z mojego rozkazu zwoła
cie dziś wszystkie członkinie 
Kola Kobiet na zbiórkę m obili
zacyjną o godz. 5-ei w Komen
dzie. Trzeba przystąpić do zor
ganizowania intendentury i zająć 
się szeregiem prac, które po
wstaną przy organizowaniu 
W ojska Polskiego — powie
dział, patrząc mi w oczy.

T ak  więc, dzięki przypadko
wi, byłam pierwszą, która miała 
szczęście otrzymać rozkaz mobi
lizacyjny, wcielający nas do sze
regów W ojska Polskiego. Iścił 
się przezeń nasz złoty sen...

O  godz. 5-ej około trzydzieści 
niewiast zebrało się w lokalu 
Związku w Parku Krakowskim. 
Z ramienia kom endanta Okręgu

Praca była ciężka, lecz rado
sna. W koło nas był entuzjazm, 
była wiara w słuszność sprawy 
i jej zwycięstwo. Czyż mogła nie 
być radosną praca, gdy rozpo
czynała się nowa walka o nie
podległość Polski, jak wierzyliś
my wszyscy — już ostatnia...

Szw alnia iSfrzdllczyń w Szarelj Kaimiemky

przybył do nas ob. Boerner nie 
z konkretnym  planem pracy i 
gotowemi rozkazami, lecz z je
dnym bardzo ogólnym:

— Strzelcy może już niedługo 
wyruszą do Królestwa, muszą 
być ubrani i wyżywieni. Komen
da Główna organizuje intenden- 
turę — musicie się do tej pracy 
wziąć.

I wzięłyśmy się. Ile w naszej 
pracy było błędów, ile niepo
trzebnej bieganiny, ile dyletan- 
tyzmu — Bóg jeden wie. Z re
sztą cała praca organizowania 
wojska była improwizacją na- 
pewno pełną błędów, lecz na
tchnioną zapałem i wiarą.

W  ciągu następnych dni pra
ca nasza zróżniczkowała się i zor
ganizowała, obejmując coraz no
we działy. Pracowniczek też 
przybywało; zaczęły ściągać do 
Krakowa strzelczynie z Krakow
skiego i prowincjonalnych od
działów; ponadto Komenda roz
poczęła przyjmowanie nowych 
kandydatek. Napływ ochotni
czek był duży, element jednak 
niejednolity. Napływały zresztą 
pracownice i poza t. zw. Komisją 
W erbunkow ą — bezpośrednio 
do różnych biur i instytucyj, p ra
cujących dla wojska; w ten spo
sób część niewiast, które stanęły 
do pracy, wymykała się z pod 
wszelkiej ewidencji.

W  ciągu dwóch pierwszych 
dni po mobilizacji praca nasza 
została iuż jednak przynajmniej 
w ogólnem ujęciu zorganizowa
na i znaczna część z pośród nas; 
Strzelczyń i Drużyniaczek, które 
równocześnie zostały zmobilizo
wane — otrzymała już przydzia
ły wojskowe. Część stanęła do 
pracy sanitarnej; inne otrzymały 
przydział do intendentury, pra
cując bądźto w szwalniach, bądź 
też w prowianturze i kuchniach. 
Znaczną grupę niewiast pochła
niała praca zbierania funduszów 
na zaopatrzenie tworzącego się 
wojska. W  tym samym też cza
sie kilka naszych niewiast zo
stało powołanych już do służby 
kurjerskiej.

Po wymarszu kadrowej kom- 
panji miały wyjść dalsze pod 
dowództwem Ryszarda (M . 
Trojanow skiego). W  przed

dzień wymarszu sformowany 
został kobiecy patrol sanitarny, 
który miał wyruszyć z chłopca
mi w pole.

Przez noc, poprzedzającą w y
marsz, grupa Strzelczyń dyżuro
wała w Oleandrach, przygoto
wując posiłek dla odchodzących, 
opatrując odparzone nogi, lub 
reperując m undury tych, którzy 
na to „wielkie święto" nie mogli 
zaopatrzyć się w lepszy ekwipu
nek.

W  chwili, gdy nastąpił w y
marsz, stałyśmy przy wejściu 
do Oleadrów. Szły kompanje 
jedna za drugą. Dowódca pierw
szej, przechodząc kolo naszej 
niewieściej gromadki w szarych 
strzeleckich bluzach i kapelu
szach, zasalutował nam szablą, 
za nim salutowali i inni. Ten 
błysk szabli w porannem słońcu, 
to żołnierskie pozdrowienie wią
zało nas nierozerwalnem brater
stwem z tymi, którzy odchodzili 
do walki. Bez słów, z twarzami 
we łzach, które płynęły niehamo- 
wane, patrzyłyśm y za nimi, a 
dusze w milczeniu zaprzysięgały, 
że wytrwamy w służbie, cokol- 
wiekby się stało...

Hanna Kudelska

Głos Krakowa
Miałem szczęście stać u  koleb

ki D rużyny Strzeleckiej, tajnej 
wówczas jeszcze, jesienią 1910 r. 
— dlatego poświadczyć mogę, że 
akademicz'ki krakowskie brały 
udział w przygotowaniach pow 
stańczych do wielkiej wojny nie 
w tedy dopiero, gdy ruich stal się 
masowym (po 1912 r.), ale od 
samego początku, gdy żłobił so
bie drogę z wielkim trudem. 
W spółdziałały idleowo i organi
zacyjnie na różne sposoby, za
nim odrębne formy wojskowe 
skrystalizowały się ostatecznie— 
biorąc przedewszystkiem udział 
w mozolnych studjjach nad re 
gulaminami, taktyką, strategią i 
innemi gałęziami zapomnianych 
w Polsce od pół wieku nauk 
wojskowych.

Już w  pierwszem półroczu 
męskiej szkoły żołnierskiej, dwa 
w ykłady z historji strategicznej 
powstań polskich zostały opra
cowane i wygłoszone przez k o 
biety (Zawiszankę i Srzednicką) 
(W  wydawnictwach strzeleckich 
pozostały ślady tych prac teore
tycznych: kilka tłumaczeń ob
cych dzieł wojskowych, oraz sa
modzielnie opracowana taktyka 
sanitarna, w której wyjściu d ru
kiem przeszkodził właśnie w y
buch wojennej zawieruchy).

Z  wiosną 1911 r. powstała 
pierwsza szkoła podoficerska 
żeńska w Drużynie, bardzo jasz
cze nieliczna; zdaje się, że w 
Strzelcu analogiczna praca zaczę- 
zaczęla się nie owiele później. W  
lipcu 1914 r. obie bratnie organi
zacje miały razem jiuż około 100 
członkiń, bezwględńie karnych, 
wyszkolonych wogólnej wiedzy 
wojskowej na poziomie żołnier
skim i podoficerskim, a pozatem 
w gałęziach: sanitarnej, w yw ia
dowczej, łączności, intendentury 
i t. p.

Pomocniczą placówką były 
Koła „M iłośniczek" tego ruchu, 
nadzwyczaj czynnie wspierające 
i propagujące pracę strzelecką.

A  kiedy nareszcie szabla na
sza padała na szalę losów  świa
ta, zanim jeszcze Kom panja Ka
drowa przekroczyła kordom — 
już w mieście tem, co jej służy
ło za punkt wyjścia i oparcia, 
radośnie, szybko porwało się 
gronko kobiet, aby stanąć u bo
ku tych „szaleńców".

Pamiętam dobrze: 3-go sierp
nia, późnym  wieczorem, układa
łyśmy w kawiarni Bisamca odez
wę do kobiet, aby zgłaszały kw a
tery, dary w naturze, pracę w 
szwalniach, kuchniach i t. p. za
kładach. 4-go czy 5-go sierpnia 
pojaw iła#się w dziennikach k ra 
kowskich, z podpisem pań N. 
Steinowej i A . Krzyżanowskiej,, 
odezwa ta, pierwsza od lat 
50-ciu, zwołująca znowu szeroki 
ogół Polek do cichego trudu dlla 
bojow ników  Niepodległości.

Skutki jej przeszły oczekiwa
nie: już nazajutrz prowizoryczna 
kom isja nie mogła sóbie dać ra
dy z napływem ochotniczek i da
rów. W iem y wszyscy, że nie za
brakło Strzelcom w Krakowie 
niczego, co dać może dobrow ol
na, serdeczna opieka i w spół
praca ludności cywilnej — 
wśród niej zaś dominowały k o 
biety różnego wieku i staniu,

Kraków to także był terenem 
bolesnej tragedji legionowych 
O ddziałów  Żeńskich: kilkaset
dziewcząt, zgromadzonych tam 
ochotniczo z całej b. Galicji, 
skoszarowanych przez 3 miesią
ce, w namiętnem a daremnem 
oczekiwaniu na odpowiednie 
przydziały. A  tak  były gotowe 
na wszelkie trudy  i niebezpie
czeństwa tyle wnieść mogły



Odwołanie Zjazdu Stowarzyszeń Kobiecych

Po powrocie z Paryża
W y w ia d  z p. J a d w ig ą  B arthel de W e y d e n th a l

Aż się zachłysnęłam tem samo* 
oskarżeniem i twarz mnie piekła, 
niby ogniem, jak niegdyś przy 
śkładaniu raportu...

Kom endant dobrotliwie poło* 
żył mi dłoń na ramieniu.

— Nic w  tem dziwnego — po* 
wiedział spokojnie — bo ta bry* 
gada jazdy przyszła lasami od 
Solca; wyście nie mogły nic o 
tem wiedzieć! Byliby nas nakry* 
li w  Kielcach zupełnie nie,przy* 
gotowanych, gdyby nie jeden 
szpieg niemiecki, który  przy* 
pa-d-kiem widział ich nadjeżdża* 
jących i przyleciał z wieścią do 
Szefa.

— Nie mogę jednak przebo* 
leć, że ten Prusak to  zobaczył, 
a myśmy przegapiły!.. — west* 
chnęłam w nagłem dojmującem 
zmartwychwstaniu dawnych a-m* 
bicyj i poczuciu odpowiedział* 
ności.

Ale nie było czasu się mart* 
wić, bo Kom endant opowiadać 
zaczął znowu o różnych swoich 
przekomarzaniach z szefem 
Sosn-kowskim — tak suggestyw* 
nie, że wszyscy wraz z  N im  za* 
nosiliśmy się od śmiechu.

Zofja Zawiszanka.

W obec powyższego przewodniczące 
stow arzyszeń w zyw ają swe członkinie 
do w ykupyw ania kart uczestnictwa w 
zjaździe, pomimo, że został odwołany. 
N ależność w sumie 3 zł. za kartę oraz 
dobrow olne ofiary i składki uprasza się 
kierować bądź do lokalu Uriji Polskich 
Zwlilązików: Ohito-ń-ctóiw -0\j-dzyiziny, Zó- 
riaiwlila 2 rwi goidlzi. io|d 18 dlo 19, foąidlź na 
konto U nji P. Z . O . O . (27520).

dzidlności, wytrwania, woli naj* 
lepszej!...

Upłynęło wiele, wiele wody 
w W iśle — do polskiego już 
Bałtyku.

W  roku 1927 szczupłe gronko 
działaczek Krakowskich poru* 
szyło w liście do Pani Marszał* 
kowej m yśl zrzeszenia się ib. 
Obrończyń Oijjczyzmy, k tó ra  do* 
czekała się urzeczywistnienia do* 
piero w kilka lat później, w 
warszawskiej organizacji Fida* 
c‘u. Ponieważ jednak sta tu t je* 
go nie przewidywał narazie kół 
prowincjonalnych, przeto Kra* 
ków, jakkolwiek tak  bliski tej 
właśnie idiei, musiał sobie poszu* 
kać jakiejś innej formy.

Założyłyśmy tu  więc, w listo* 
padzie 1932 r. „Związek Uczest* 
niczek W alk  o Niepodległość", 
obejm ujący wszystkie te kobie* 
ty, k tóre pracowały w organiza* 
cjach niepodległościowych i po* 
mocniczych dla w ojny polskiej, 
od 1905 do 1920 r.

A by  stać się członkiem Zwiąż* 
ku, trzeba było wykazać swą 
przynależność do Strzelca, Dru» 
iyn , Ligi Kobiet, S. P. i O . i bp. 
a pozatem zostać przyjętą w 
głosowaniu na Zarządzie. Szło 
nam bowiem nietylko o ewiden* 
pj(ę i skupienie -dawnych pracow» 
niczek, ale także głównie o stwo* 
rżenie pewnej atmosfery, o uzy* 
skanie pewnej jednolitej posta* 
wy wobec zagadńień chwili o* 
be-cnej.

Dlatego to nie rozdralbniałyś* 
my się na koła poszczególnych 
organizacyj dawnych, w silnem 
przeświadczeniu, że tyle lat, 
przepracowanych zgodnie pod  
sztandarem M arszałka, wytwo* 
rzyło już spójnię dlość mocną, 
trzon ideowy wspólny — zaś 
technika pracy m ogła jedynie 
zyskać na połączeniu.

Przewidywania nasze spełniły 
się w zupełności. Już od pierw* 
szego zebrania wyczuwało się

D nia 30 listopada 1923 i. 
miałam zaszczyt zasiadać iprzy 
jednym  stole iz M arszałkiem 
Piłsudskim  i Jego rodziną w Su* 
lejówiku, podczas kolacji, na 
którą zaproszonych było także 
kilku oficerów legionowych, 

Kom endant b y ł w dośkona* 
łym humorze, gwarzył wesoło, 
kontynuując zaczętą poprzednio 
rozmowę o Napoleonie. Oszoło
miona uszczęśliwieniem, zmie* 
szałam się trocihę, 'kiedy przyto* 
czył któreś z jego dosadnie ru* 
basznych powiedzień... Komen* 
dant zauważył to zaraz,

— N o, niechże się pani nie ru* 
mieni! — zawołał. — T o jest żoł* 
nierski hum or, a pani przecie też 
była żołnierzem. Bo trzeba wam 
wiedzieć, moi panowie: ta nie* 
wiasta, to wasz kolega z Pierw» 
szej Brygady!

Teraz zaczerwieniłam się (j)esiz* 
cze mocniej, a rozmowa natura!» 
nie, wpadłszy na ulubiony to r 
wspomnień wojennych, potoczy* 
ła się jak  niewstrzymana fala, o* 
żywiając i jednocząc całe towa* 
rzystwo. N aw et usługujący nam 
oidynans nastawiał uszu, a ofice* 
rowie, z początku skrępowani

wyraźnie, jak nam wszystkim 
dobrze jesit ze sobą, jak  dosko* 
nalę się porozumiewamy, ile 
możemy sobie wzajemnie do-po* 
móc w rozjaśnianiu różnych 
wątpliwości i spotęgowaniu e» 
nergji. Ten mocny, zdrowy duch 
zespołu zaznaczał się w calem je* 
go życiu dotychczasowem, pra» 
wie dwuletniem, skierowanem 
głównie nawewnątrz. Podczas 
zebrań, odbywanych co 4—6 ty* 
godni, o frekwencji znacznej i 
ustalonej, informowałyśmy sie* 
bie nawzajem o współczesnem 
życiu Polski, dochodząc zawsze, 
wśród poważnej a ożywionej 
dyskusji, do solidarnego stano* 
wiska wobec wszystkich zagad
nień aktualnych społe!czno»poli* 
tycznych, oraz w stosunku do 
wszelkich -dostępnych naim pila» 
cówek pracy publicznej.

T o  stanowisko nasze, śmiałe 
i bezinteresowne po dawnemu, 
znalazło najpełniejszy c!hylba -wy
raz w obchodzie imienin Mar* 
szalka, urządzonym przez nas 19 
marca 1933 r. (przemówienie 
drukowane w „Pracy Obywatel* 
skiej" i w  Biuletynie Federacji 
P. Z, O. O .).

O wszystkich postanowię* 
niach naszych uwiadamiałyśmy 
zawsze P(. M arszałkową, starając 
się usilnie o -kontakt z nią, jako 
przewodniczką wszystkich b. O* 
brończyń Ojczyzny. K ontakt ten 
zacieśnia się dziś, gdy zmiany 
w -statucie U nji pozwalają nam 
znaleźć dla siebie miejsce w  Jej 
szeregach.

M im o to jednak nie chcemy 
porzucić tej jednolitej struktury  
organizacyjnej, k tó ra  wykazała 
już swą wysoką wartość; przy 
podziale na poszczególne ko* 
mórki, zachowamy regularne 
wspólne zebrania wszystkich 
„historycznych" zrzeszeń, tak 
już zżytych na naszym terenie, 
że nie umiałyby pracować od 
dzielnie.

Z . Kemowa.

nieśmiałością, poczęli coraz swo* 
bodniej -się odzywać.

Kom endant opisywał nam sze* 
ro-ko swe samowolne oderwanie 
się od A-ustrjaków w  W ólbro* 
miu, podczas bezładnego odwro
tu  listopadowego. M ówił tak 
barwnie, że się poprostu  wi* 
działo te niebieskie kolum ny, u* 
padające ze znużenia, a jeszcze 
brzmiące pieśnią — te drogi 
błotniste, zaścielone końskim i 
trupami....

A  potem  była mowa o róż* 
nych doświadczeniach z tabora* 
mi — wreszcie przypom niał so* 
bie K om endant złote, najra-do* 
śnieisze czasy kieleckie.

— W  -sierpniu 1914 r. siedzia* 
łem sobie w Kielcach, jak  k ró l— 
dzięki wam, moje panie! — 
zwrócił się do -mnie. — T ak jest: 
Niemcy i A ustrjacy straszyli 
mnie ciągle, że M oskale tuż»tuż, 
radzili uchodzić czemiprędzelj — 
a ja mogłem sobie z nich drwić, 
dzięki tym  paniom  — objaśniał 
oficerów poważnie, wskazując 
na mnie — które jeździły setki 
wiorst naprzód i na boki, objęły 
wywiadami cały teren k u  War* 
szawie i codzień prawie dosyła*

ły mi raporty, z k tórych wiedzia* 
łem najdokładniej o zamysłach 
i silach nieprzyjaciela. N o tak... 
i dzięki Beliniakom, którzy, w  
kilkunastu jeszcze wówczas, ro* 
bili sobie z siedzeń kotlety, we 
wściekłych wywiadach, po 40 
km. dziennie, po najbliższej o* 
kolicy...

Z trudem  w ydobyw ając głos 
ze ściśniętego wzruszeniem gar* 
dla, podniosłam  nagle głowę:

— Jeżeli Kom endant tak  się 
wyraża -o naszej służbie... to ja 
muszę przypomnieć, że, mimo 
najlepszej woli, przed bitwą kie* 
lecką, 12»go sierpnia, spisałyśmy 
się fatalnie...

Spojrzał na mnie badawczo.
— Dlaczego fatalnie? -nie -ro* 

zumiem.
— Jakto?... W szakże Ja sama 

dopiero co wróciłam w tedy z 
Suchedniowa — wiedziałam ni* 
by wszystko, co się -działo aż po 
Radom i zapewniałam -o zupeł* 
nem -bezpieczeństwie — byłabym 
głowę za to dała!! A  tu  tym-cza* 
sem, jalk z pod ziemi zjawiają 
się M oskale i to  z artylerją. Co 
za wstyd!!

IPIrtzlelwiold-nilcz-ąde Sitowlaiifcyisiz-eń Pe-o* 
<wilaiozie|k, Ziwfązfcu Ib. Dirlużynila-azek, 
S-toiwlalrlzylseein-iia Ib. Stlfz-d-az-yń i  Ligi! 
-K-obilett (poiwizlilęlłry wiolbec -kiaitalstinolfy po- 
wpidlziil -i|n|ilcj|a\t|yiwię loidlwiolłamila zljlatzdd 
'Sto|wiatay|slzień iKolbpIelc-ydh w- -Kriakiowłe 
w  dn„ 3|, 4 sli-etijpindla 1934 r,, oialz -ze* 
ibtaatóa -ftunjdlulslziui ln‘al ir|zie-QZi powioldz-i;an, 
pnzjeiz wyfc-up-yiwiainlile- kairt -u-ozeisittaiiiatw-a 
w lOidlwiolllainylmi zjjleźdlzjel.

W  dniach 29—30 czerwca toczyły 
się w  Paryżu  o b rady  „Conseil de D i
rection F idac A uxilia ire", -w k tórych  
brały  udział pp . Jadw iga B arthel de 
W eydenthal i p. W anda Pełczyńska.

U tartym  zw yczajem  zw róciłam  się 
do kol. Jadw igi, po pow rocie jej do 
'kraju, z p ro śbą  o inform acje.

— Jak i by ł po rządek  dzienny o b rad  
ostatniej R ady Z arządzającej?

— Jak  zwykle, sk ładały  się nań 
przedew szystkiem  spraw ozdania prze
wodniczącej, skarbniczki i sekretarki 
generalnej. Spraw ozdanie skarbniczki 
ujaw niło dość ciężki stan finansów  o r
ganizacji, spow odow any głów nie róż
nicam i -kursów -przy zm ianach w alut, 
w płacanych przez sekcje narodow e. 
R ada Z arządzająca pow zięła — w 
zw iązku z tym  stanem  — pro jek t p o 
w ołania do życia K om itetu honorow e
go im prez finansow ych n a  rzecz ,,-Fi- 
dac A uxil.“ , -w skład  k tórego  mają 
w chodzić w ybitne i w pływ ow e jed 
nostk i, p rzy  pom ocy k tórych „Conseil 
de D irection1' ma nadzie ję uzdrow ie
nia finansów  organizacji. — Sekreta* 
rja t inf-orm-ował w  swem spraw ozdaniu  
o w yjściu drukiem  w językach francu
skim i angielskim  dw óch zapow iedzia
nych broszur, .mianowicie: -odczytu -p. 
A nnie de M ontfo rt o kobietach po l
skich („Fem-mes p o lo n a ises" ), w ygło
szonego podczas poprzedniego „C on
seil de D irection" na przyjęciu, u-rzą- 
dz-onem przez „A m erican Legion" na 
cześć -Polski i  IPolek, oraz w ygłoszone
go przy  tej samej okazji odczytu lady 
C hurchill o -celach „Fidac Au-xil".

— Jaki by l udział delegatek na o- 
becnem  „C onseil de D irection"?

— Tym  razęm  delegatki zjechały 
specjalnie licznie, p raw dopodobn ie  
dlatego, poniew aż część ich p rzy jecha
ła rów nocześnie na K ongres M iędzy
narodow ej R ady K obiet.

— Jakie jeszcze spraw y b y ły  p rzed 
miotem o b rad  „C onseil de D irection"?

— G łów nym  tem atem obrad  poza 
częścią spraw ozdaw czą b y ł program  i 
technika tegorocznego K ongresu. O d 
będzie się on  we w rześniu w L ondy
nie i trw ać będzie krócej, -niż kongres 
zeszłoroczny, bo najwyżej 5 dni.

— C zy  ty-m razem  Pol-ki zgłosiły ja 
kiś w niosek?

— Owszem, podałyśm y projekt, aby 
-każda sekcja narodow a ofiarow ała na 
użytek „Fidac A,uxił.“ pew ien teren le
tniskow y, na k tóryby  przyjeżdżały 
dzieci z innych sekcyj narodow ych. W  
-ten sposób dzieci k ilku  krajów  -mogły
by  spędzić wspólnie w akacje, -poznać 
isięlblliżej i zaprzyjaźnić, oraz -poznać 
kraj, w  którym  przebywa-ją.

— C zy  wniosek ten przy ję to?
— T ak, z dużeim zrozum ieniem i u- 

znaniem, co nas obowiązuje do rychłe
go ofiarow ania w spom nianego letniska.

— C zy  sprawa odczytu p. Filipowi* 
czowej w Szwecji oraz m anifestacji p o 
kojow ej w Pra-dze -Czeskiej posunęła 
-się naprzód'?

— -Co do odczytu p. Filipowiczów,ej 
-miałyśmy okazję poroz-umdenia się z 
przew odniczącą U nji O rganizacyj, K o
biecych w Szwecji p . H cssel-G reen, 
-która przyjechała do Paryża na obra
dy  -Międzynarodowej R ady Kobiet. U- 
staliły-śmy z nią, iż odczyt odbędzie się 
po Nowym. .Roku, w ygłosi go -p. Fili
pow, iczowa, k tó ra  wyje-dzie do Szwecji 
w tow arzystw ie Lady Churchill'.

Tem atem  odczytu  będzie: „Co kob ie
ty  m ogą uczynić dla poko ju?" . — N a 
tom iast term in m anifestacji pokojow ej 
w Pradze Czeskiej, nie został jeszcze u- 
staiony.

— Jakie są zam ierzenia, w  związku 
z terenem, m iędzynarodow ym , p.ol-skiej 
sekcji narodow ej?

— M am y zam iar zorganizować w 
Warszaw-ie na jesieni, praw dopodobnie 
w  listopadzie odczyit o kobiecie francu
skiej oraz przyjęcie dla -delegatek, k tó 
re przyjadą. O dczyt wygłosiłaby p. Le 
D i v e l é e ,  sekretarka generalna Fidac 
A uxil., lub p. M arcel H eraud , żona 
b. iminisitra,, oboje założyciele ,,Fi,dac‘u“ 
i przew odniczący honorow i. W  począt
kach października będziem y -gościły 
wycieczkę m łodzieży rum uńskiej, sk ła
dającej! się z 20 osób, chło-pców i dziew
cząt. Przypuszczam  rów nież, że z o-brad 
w rześniow ych -Kongresu w Lon-dynie 
w yłoni się siporo now ych zadań.

S. Kr.

Z najpiękniejszych wspomnień życia



Na różnych odcinkach Federacji
10-dniowa wycieczka do Jastarni Na ratunek powodzianom

Sekoja Świetlicowa Federacji P. Z.
O. O . w W arszawie organizuje w y
cieczkę do Jastarn i w dniach od 8 do 
18 sierpnia r. b.

K oszt wycieczki (bez podróży) w y
nosi za cały  czas 45 zł.

Z apisy  prosim y kierow ać do Świetli
cy Federacji w  W arszawie, p rzy  ul. 
Brackiej 1, teł. 9-08=43, gdzie będą  u- 
dzielane w szelkie inform acje, do tyczą
ce wycieczki od 16— 17-ej godz. oprócz 
niedziel.

W ycieczka będzie korzystała z jak- 
najdalej idących zniżek kolejow ych 
przy przejazdach (tam i spow rotem  w 
wagonach III k lasy).

U czestnicy wycieczki będą mieszkali 
w willi „O ko" w  Jastarni, gdzie w  
dwudziestu kilku pokojach znajdą po
mieszczenie po kilka osób. W  willi

znajduje się wielka sala-weranda 
oszklona. Sypialnie urządzone prym i
tyw nie; sienniki i koce wojskowe. N a 
leży zabrać ze sobą 2 prześcieradła i 
poduszkę.

Posiłek zasadniczy 3 razy dziennie, 
skrom ny lecz posilny  i zdrow y. O biad 
z 3 dań, kolacja gotowana. U czestn i
cy wycieczki m ają pozostaw ioną cał
kowitą swobodę, co do program u dnia, 
obow iązuje ty lko  przestrzeganie go
dzin posiłków.

Przewiduje się organizowanie wycie
czek do różnych miejscowości z ini
cjatywy uczestników za porozum ieniem 
się z Komitetem wycieczki. W  Jastar
ni znajdują się m otorow e kutry  rybac
kie, z których można korzystać za nie
wielką opłatą.

U źródeł zdrowia i tężyzny
Nadm orska kolonia Federacji P. Z. O. O.

Jastarnia...
'Killfcadżiietsśąft kaszubskich dwoor- 

ków , rauioonycfh na w ąskim  pasku p ó ł
w yspu H elskiego, pom iędzy zarosłe 
lasem, 'górzyste wydimy o d  W ielkiego 
Mior.za, a p lask i b rzeg Z atoki Buckiej.. 
Piasek, moroe i słońce — te tezy sk ła
dow e elem enty Jastarni (j;ak zresztą 
całego P ó łw y sp u ), to  j-akiby „skonden
sow ane zdrow ie" d la  ciała i  ducha, w y
poczynek po  całorocznem  życiu w  za- 
dyimiiionem mieście, zaipas sil i energji 
na następny  nok pracy.

I tu  w łaśnie istnieją, pio raz pierw 
szy zresztą w  tym  Toku, K olonje le t
nie dla dzieci Federacji PZ O O .

O bszerny, dw upiętrow y dom , bez 
przesady — najlhamdizieij reprezen ta
cyjny w Jastarn i. N a wieżyczce pow ie
w a flaga państw ow a. N a  dziedzińcu 
ruch i  gw ar pełno  'dzieciarni. C hłopcy 
i dziew czynki o d  10  do  16 lat, choć 
jesit i dwiuoh 8-letnidh „benjam inków ". 
Jedïii z n ich  — opaileni na czekolado
w o: to  „starzy koloniści", są tu  ijuż od 
paru  tygodni. Inne  — to  jeszcze ,,/bli- 
cłe tw arze", now icjusze. Jest ich g ru p 
ka, kilkomaśoioro 'dzieci ze Śląska C ie
szyńskiego', zaproszonych  pizeiz Fede
rację na w ywczasy do M acierzy.

"Wita nais kierow niczka kofcw #, p. 
K azim iera K o ł a k o w s k  a, o p ro 
w adza p o  gm achu, ze  słuszną dum ą 
pokazuje w zorow e, tchnące ładem  i 
czystością kuchnię, magazyn, um yw al
nie, sypialnie.

Dzileci je'st 160, w  tem 100  chłopców, 
60 daJeiwiazynek. Piiędziesięcioro dzieci 
bezrobotnych  — bezpłatnie, reszta — 
płaći p o  50 zł. za 6 tygodn iow y  poby t, 
w raz z  'darm owym przejazdem  koleją. 
N ad  tą  ignomadą .roztaezia pieczę kie
row niczka z  6=u w ykw alifikow anym i 
w ychowaw cam i i trojgiem  p rak tykan
tów . Oipi'èke lekarską spraw uje dr. 
D  u  d  r  e  w  i  t  z  ó w  n a.

Z achodzim y najpierw  do  po łożo 
nych na  pieirwszem piętrze sypialni 
dziew cząt. Białe pokoiki, k ażd y  na 4— 
6 łóżek, rob ią  b a rd zo  m ile wrażenie. 
Porządek w zorow y.

•— D zieci sam e ścielą łóżka i wiogó- 
le dbają  o  w ygląd  swych sypialn i — 
objaśnia p . K ołakow ska. — W szystkie 
te o zd o b y , jak ie  p an  widzi, to  w łasny 
pom ysł I nolbioltai dziew czynek.

O zdoby  te są zresztą mdłe i ładne. 
N aiw ne jeszcze obrazk i, przedstaw ia
jące p taszk i i kw iatki — to „dzieła" 
najtalodszyicih artystek kolomjl. Są tak
że obradki w yszywane, n iebrak naw et 
kalendarza ściennego (do zryw an ia  
kartek!) w łasnej produkcji. W  sy
pialniach staJrtszydh panienek ozdoby  
w ykazują jiuiż bardziej w y rob iony  smak 
artystyczny.

Przechodzim y na drugie pfeteo. Tu 
rezvidluja chłopcy. Sypialnia tak  sarno 
biała, czysto' i porządnie  utrzym ana, 
ale n ie  znać tu  jiuiż tej dbałości o este
tykę, co w  sypialniach dziew czynek. 
I tu  w łaśnie w ystępuje różnica w  psy
chice dziew cząt î  chłopców. Pierwsze 
miają bardziej rozw inięte zam iłow anie 
do robótek , z upodioibaniem małych,

Tak Z arząd G łów ny Federacji P. Z.
O. O., jak też i Z arządy  G łów ne 
Związków sfederowanych zwróciły się 
telegraficznie do swoich okręgów, ist- 
ganizacji śpieszyły bezzw łocznie z p o 
wodzią, aby wszystkie Koła danej o r
ganizacji śpieszyły bezwłocznie z p o 
mocą ludności.

Równocześnie odniesiono się do p o 

zostałych okręgów w innych woje
wództwach o organizowanie zbiórek 
pieniężnych i darów  w natuirze na 
rzecz pow odzian.

C ały szereg zw iązków  prócz tego u- 
chwalił już i złożył od siebie odpowied
nie sum y z fundusów  związkowych na 
pow yższy cel.

G ro s z  w d o w i le g jo n istó w
Ofiara serca na ofiary powodzi

przyszłych 'gospodyń urządzają  swe 
wspólne, >dboć chwilowe „ogniska d o 
mow e". D nudzy — zam iłow ania siwe 
uimieszazialją głów nie w  dziedzinie ru
chu i spoirtiu. W idom ym  znakiem  tego 
są choćby itu î  ów dzie... pow ybijane w 
sypialni szyby, oczywiście p iłką. Z re
sztą trzeba  oddać  spraw iedliw ość — 
„w inow ajcy" sami dobrow oln ie  za nie 
płacą.

W ogółe dzieci ma ko łon ji odznacza
ją siię idużeim wyrlolbienSem społecznem. 
G dy  np . idz ie  o  dyżurnych  do  u trzy 
m ania po rządku  w  rejlonie kołonji, o 
poimoic w ychow ankom  ze strony  star
szych dziew czynek p rzy  myciiu m łod
szych 'dzileci, o  p rzyw ożenie ze stacji 
młelka w ózkiem  i t. d . — p. kierów- 
nilczka n igdy  nie po trzebu je  w yzna
czać dyżurnych: zawsze zgłasza się
„na odhiotaika" więcej dkieci, nić p o 
trzeba.

(Po obejrzeniu  sypialni, s'ohoidlzîmy 
na dół, d o  w ielkiej1, jasnej jadalni. 
Dzffeići ju ż  siedzą pnzy d ługich  stołach, 
ze 'smakiem zajadają  w ielkie ,p a jd y "  
diasta. W ogółe — na w ikt kolon ijny  
■nie m ożna narzekać. Jadłospis jest 
niew yszukany, ale u rozm aicony i dzie
ci b a rd zo  g o  sobie chwalą.

W  sali panu je  wesoilv gwar, jak  w 
ulu. Dzieci jedzą z wychowaw cam i, p. 
kierow niczka spogląda na  całą g ro 
madkę z „wszystkowidzącem okiem " 
z w ysokości czegoś, w  rodzaju  „most
ku kapitańskiego".

Podw ieczorek skończony, lecz jesz
cze, p rzed  wstaniem, maili Slazacy za
śpiewali n:a naszą prośbę kilka lad- 
nyćh piosenek, m. in. ■— jedną, w 
gwairire starośląsk iej. W arszaw iacy nie 
zostali d łużn i, i  niebaw em  śpiew ała 
cała sala. K ilka m inu t rozm ow y z 
przem iłymi, małymi1 gośćmi ze Ś lą
ska — i caiïa w esoła grom adka zosta
wia nas w sali, śpiesząc grupam i na  
spacer, lu b  giry i  zabaw y, jiak przew i
dyw ał dz ienny  rozk ład  zaijęć.

D zień mozpoicizyna się o godz. 7-ej. 
Po  gim nastyce na w olnem  pow ietrzu , 
umyciu się, ubran iu , uporządkow aniu  
sypialni, odbyw a się uroczyste po d n ie
sienie n a  maiszł sztandaru  i m odlitw a. 
Śniadanie, połtelm p laża  do  g. 13. O- 
bilad, leżakow anie dla w ypoczynku, 
w olna godzina, w  której jednak  dzieci 
rów nież n ie  n.różnwją, ty lko piśzą li
sty, eJzyfaią. baw ią się w edług w łas
nych upodobań . N asienn ie podw ieczo
rek, a  p o  nim spacer, ló b  giry, w  razie 
niieuogodty — n'a' sa li. O godz. 19;te j— 
kolacja, o 19 min. 35 — m odlitw a, o- 
puszczanie sztandaru . Po umyciu, 
przew ażnie w  Zatoce — o goidb. 21 
zamada abso lu tna cisza.

Ten try b  życia unoemaiicają wyciecz
ki ir» 1 w ybrzeżu. GdV w5'ęc po 6-u ty 
godniach gromadka- „kolonistów " roz- 
iddlziie s®e dlo dom ów  — uniesie ze so
bą  n iety lko zdrow ie i siłv, ale rów 
nież znajolmość i entuzjazm  Polskiego 
M orza.

Tiak, Federacja stw orzyła rzecz 
praw dziw ie p iękna i pożyteczna.

J. D el.

Zbliżał się, jak  corocznie, dzień 6 
sierpnia — dzień uświęcony legjono- 
wej radości i wspomnień rzew nych a 
dum nych, jak to się w pole w yruszało 
z Komendantem', b y  o Polski walczyć 
wolność, b y  tej Polski niepodległość 
wywojować na wrogach i na... p rzy ja
ciołach.

Zbliżał się dzień, w którym  wielcy 
i maluczcy znow u przedziw nie w  je
den serdeczny spajali się tłum, tłum 
legunow y, tłum pełen beztroskie) i ja 
k ie  swoistej 'fantazji, tłum , co choć ży 
je, czuje i działa — osnuty jest już le
gendą przepiękną dokonanego dzieła: 
odzyskania i utrw alenia niepodległego 
państwowego bytu.

Z jazd tegoroczny w Krakowie — u- 
miłowanej kolebce czynu legjonowe
go, — szczególnie miał być w spaniały 
i .uroczysty.

Z jazd ten  odw ołany został.
Ogrom  tej dla legjonistów  przykro 

ści, bolesną głęjbię tego zaw odu ten 
tylko pojąć jest w stanie, kto w skroś 
przejęty jest czarem piękna legjonowej 
legendy, duszę w szystką mają pod 
nieodpartym  urokiem  Z jazdów  Legjo- 
nowych.

Jakiż to pow ód zaistniał dostatecznie 
potężny, by  zgasić radość naw et do
rocznego Z jazdu Legjonistów ?...

Sprawiło to poprostu  czujne i na cu
dzą troskę i ból wrażliwe legjonowe 
serce.

K iedy w dziesiątki tysięcy rodzin u= 
derza grom powodziowej klęski — nie 
pora na radości zjazdowe, ańi czas na 
gawędy o miłych w spom nieniach prze
szłości...

Twardo, rów no a m ocno, jak zaw 
sze, bije legjonowe serce...

N a  alarm bije to serce, zew przeo
grom ny podnosząc, że siostrom i b ra 
ciom krzyw da się stała straszliwa, że 
pomocy natychm iastow ej im trzeba, by

głodnych — nakarm ić, nagich — przy
odziać, zrozpaczonych — pocieszyć na= 
dziejnie...

Z akrzepły twarze legjonowej braci 
w m ars troski najserdeczniejsze) o do
lę i niedolę powodzian...

Z  jakże często pustaw ych kalet lc- 
gjonow ych do skarbony ofiarnej w do
wie posypią się grosze, rok cały p raco
wicie ciułane na koszta zjazdowe, na 
kupno onyćh kilku miłych, radosnych, 
legjonowych chwil...

D latego w .roku tym  żywiołowej klę
ski powodziowej o m ury starego, uko
chanego Krakowa, nie uderzy  sw obod
nie beztroski, żołnierski śmiech i ton 
legjonowej piosenki.

N ie spoczęło na laurach spełnionego 
czyniu legjonowe serce...

Z biorow a dusza chłopców Szarego 
K om endanta w yruszyła ochoczo na 
front w alki z okru tną niedolą powo
dzian, w ofierze składając radość do
roczną, upragnioną, jedyną...

A  jeśli zbyt w ielką i pod względem 
m aterjalnej wartości nadto bogatą ona 
ofiara nie jest, to  'jej szczerości i bez
pośredniości serdecznej niezrów nana 
pełnia sprawi niewątpliwie, że każde 
w Polsce obudzi się serce i nieszczęśni
kom  z pom ocą skuteczną pośpieszy.

N agrodą wówczas dla legjonistów  
najm ilszą będzie, że radość, jakiej się 
w tym roku w yrzekli, że uśmiech, k tó 
ry  na odw ołanym  Zjeździe krakow 
skim nie zakwitnie, — odnajdą w krasie 
najpełniejszej w  sercach i' n a  uściech 
poratow anych nieszczęśników.

W  tej właśnie myśli, w  tem prze
świadczeniu najgłębszem serdeczna o- 
fiara braci legjonowe) wzywa cały N a 
ród na fron t pomocy dla nawiedzio- 
nych niepom ierną klęską powodzi.

L ucjan W róblew ski (P iotrków )

Ulgi kolejow e dla weteranów 1863 r.
Stosownie do rozporządzenia M ini

sterstw a K om unikacji (Dz. U . M. K. 
z 1933 r. N r. 25 poz: 203 i z 1934 r. 
N r. 11 poz. 60) za p rzejazd kólejalmi 
państwowem i w eteranów  1863 r. pobie
ra się oiplaty ulgowe, podane w tabeli 
„E“ (80% —70% zniżki od cen norm al
nych w zależności od odległości).

U.ligę tę stosuje się na podstaw ie le- 
gitymacylf osobistych, w ydanych przez 
M inisterstwo Spraw W ojskowych w e
d ług  w zoru ustalonego, zaopatrzonych 
w  nadruk  lub  stempel treści następują

cej: „N a kolejach państw ow ych n o r
m alnotorow ych stosuje się opłaty ta 
beli ,,E“ .

Za przejazd zaś osoby, towarzyszącej 
weteranow i, pobiera się opłaty ulgowe 
według tabeli „B“ (50%■—33'% zniżki 
Oid 'cen norm alnych w zależności od 
odległości).

U lgę tę stosuje się na podstawie za
świadczeń, w ydaw anych przez M ini
sterstw o Spraw W ojskow ych według 
w zoru ustalonego.

Numer ten ze względu na dwa święta: legjonistów i rezer
wistów, którym został poświęcony — nie zawiera innych sta
łych rubryk, składających się na normalny numer „Narodu 
i Wojska" t. j. artykułów, sprawozdań z życia związków sfede
rowanych, kombatantów z zagranicy i t. p.

W szystko to ukaże się w  następnym numerze w dn. 15 b. m.

Następny numer „Narodu i W ojska"

pośw ięcony będzie
W

15-leciu wybuchu Powstania Slqskiego
i życiu Górnego Ślgska



Na Zjazd delegatów Związku Rezerwistów R. P.
M A R JA N  ZY N D R A M =K O SC IA Ł K O W SK I

Prezes Z arządu  G łów nego Z. R

Warsztat pracy wojskowej i obywatelskiej

Pułk. dypl. W Ł A D Y S Ł A W  K IL IŃ SK I
D yrektor P. U . W . F. i P . W .

Jeden z armją czynną sztandar ideowy
Dążeniem naszem jest utrzy* 

manie w pogotow iu bojowem, 
sprawności fizycznej, wojskowej 
i psychicznej wszystkich tych, 
którzy z armji czynnej przecho* 
dzą do szeregów armji rezerwo* 
wej. Rezerwistów jest znacznie 
więcej, niż tych, których my w 
swoich szeregach mamy. Rocz* 
nie do rezerwy przechodzi o* 
gromna ilość obywateli. Ci oby* 
watele winni być ujęci w ramy 
organizacyjne, muszą być w dal* 
szym ciągu szkoleni i pod wzglę* 
dem wojskowym i obywatel* 
skim.

Ta armja, która będzie tech* 
nicznie lepiej uspraw niona od 
innych, w której będzie dosta* 
teczna ilość dowódców, silnych 
znajomością sztuki wojennej, jak

również silnych poczuciem od* 
powiedzialności za losy Państ* 
wa — i duchem,—ta armja zwy* 
cięży. I taka armja potrafi wy* 
trzymać choćby w najcięższych 
dla siebie warunkach.

Z tego też założenia wycho* 
dząc, nie powinno być w Państ* 
wie naszem takiego obywatela, 
k tóry przeszedłszy przez szeregi 
armji czynnej:, nie mógłby w 
Związku Rezerwistów znaleść 
dla siebie pola do dalszej woj* 
skowej i obywatelskiej pracy, 
warsztatu pracy do dalszego 
spełniania obowiązków swoich 
względem Ojczyzny.

Ten warsztat pracy daje 
wszechstronne pole do działania, 
chodzi tylko o dobre chęci i wo* 
lę, by z niego korzystać.

Promieniowanie ogólnego wy* 
szkolenia armji czynneiji i jej po* 
czucia ducha obywatelskiego, o* 
partego na wielkiej karności i 
bezwzględnem przywiązaniu do 
jej W odza, na społeczeństwo 
dokonuje się w postaci polączo* 
nych obu działań przez lub za 
pośrednictwem organizacyj, któ* 
re w bliskim  współżyciu, ba na* 
wet w pewnej zależności od woj* 
ska ipragną realizować swe idea* 
ly o niczem niezmożonej, nieza* 
wislej i mocarstwowej Polsce. 
W śró d  nich ze szczególnie szla* 
chętnym uporem, w spokoju i 
rozwadze zbliża się k rok  za kro* 
kiem 'ku zażyłości z ideałami 
wojska Związek Rezerwistów.

W  przededniu W alnego Zjaz* 
du Delegatów Związku może być

pouczającem dla 'w ielu stwier* 
dzenie, że ten marsz zbliżenia 
dwu silnych duchów, jakimi są 
armja czynna i rezerwowa, oby* 
wa się bez żadnych ubezpieczeń 
ze strony rezerwistów. Taka ijiest 
ich ufność w  braterstwo i taka 
wola służenia armji.

Dziś może się Związek raczej 
legitymować rozlicznemi indywi* 
dualnemi kwalifikacjami żołnier* 
s-kiemi swych członków, niż ty* 
tulować rezerwową armją. Ale 
już dziś może z podniesionem 
czołem nieść z armją czynną je* 
den sztandar ideowy. Jego tro* 
ską, jego marzeniem jest woj* 
sku czynem zbiorowym się przy 
sługiwać. W iarą i pracą wytrwa* 
łą zdobywa się wiele, zwycięslco 
naciera na ideały.

Prof. dr. W Ł . B U JW ID
pipłk. le-k. rez. — prezes 'honorow y -dzisiejszego Zj'azd-u

Znaczenie Związku Rezerwistów

Jeszcze przed kilku laty nie 
umiano ocenić doniosłości zna* 
czenia naszego Zw iązku dla 
społeczeństwa i nie zdawano so* 
bie dokładnie spraw y z celowo* 
ści, z potrzeby istnienia organiza* 
cji o zamierzeniach, na pierwszy 
rzut oka identycznych z zamie* 
rżeniami stowarzyszeń, już ist* 
niejących.

Bardzo powoli dochodziliśmy 
do zrozumienia, że rezerwa armji 
to wielka siła, której zmarnować 
nie wolno, lecz należy dbać o 
to, ażeby się stała ona dalszym 
ciągiem tej armji i jej społecz*

nem przedłużeniem, i b y  nie za* 
pominała, że obowiązki żołnie* 
rza nie ustają z chwilą ukończę* 
nia służby wojskow ej, lecz trwa* 
ją dalej do końca życia. Przysz* 
la wojna wymagać będzie udzia* 
lu wszystkich obywateli w  obro* 
nie Państwa. W  myśl hasła „Na* 
ród pod  bronią" będą zmo-bili* 
zowani wszyscy bez względu na 
wiek i płeć, bo oprócz służby z 
bronią w rę-ku w szeregach armji, 
konieczna będzie służba obywa* 
telska wewnątrz kraju dla ty* 
siącznych celów i potrzeb, może 
nie mniej ważna i wytężona, niż 
służba w armji czynnej.

D o tego celu, do tego przyszłe 
go zbiorowego zespolenia wysił
ków muszą być od wczesne! 
młodości wszyscy obywatele i o* 
bywatelki w organizacjach woj* 
skowych. Zaczyna tę służbę har* 
cerz i harcerka, prow adzi ją da* 
lej i rozwija strzelec, k tóry  sta* 
je się bezpośrednim  -przygoto* 
wanie-m -do czynnej służby woj* 
skowej,. Arm ja 'kształci du-ch-a 
prawdziwie żołnierskiego i u* 
trzymuj e go w pogotow iu d-o 
wystąpienia w każdej chwili, 
gdly zajdzie potrzeba, w obronie 
Ojczyzny w razie napaści. J-ed* 
nocześnie armja prowadzi roz*

ległą pracę wydh-owawc;zo*oświa* 
tową i m łody żołnierz, op-u-siz* 
czający jej szeregi, zdaje so-bie 
sprawę ze swy-oh obowiązków 
względem Państwa; którego ma 
zaszczyt być obywatelem. Nie 
wolno nam dopuścić do tęgo, 
by ten nagrom adzony kapitał -u* 
legi roztrwonieniu. T u  otwiera 
się olbrzymie pole do działania 
dla Związku Rezerwistów.

Rezerwista powinien utrzymać 
-kontakt z wojskiem, -uprawiać 
potrzebne ćwiczenia i dbkształ* 
cać się w  służbie obywatelskiej 
j-uż jako dojrzały -członek społe* 
cz-eńsitwa, uzupełniać i doskona* 
lić nabytą w armji wiedzę woj* 
skową. Bo, jak po skończeniu 
szkoły nie można zapominać 
o da-lszem kształceniu umysłu 
przez czytanie i rozwijanie sweij 
inteligencji, gdyż inaczej nasz u* 
mysi stopniowo s-karłorwacięje i 
dojdzie do stanu pierwotnego 
nieokrzesania — -podobnie też i 
tutaj, żołnierz*obywatel, z-do-by* 
wa-jąc pracą codzienną zarobek 
dla rodziny, mu-si znaleźć p-e* 
wien zasób czasu na dalsze ćwi* 
czenia i -uzupełnianie swej wie* 
dzy wojskowo*obywateiskiej, a* 
żeby nie zapomniał o tem, że nie 
wolno mu pozostawać bez-czyn*

nym. zjadaczem clhleba, oboj,ęt* 
nym na najżywotniejsze za-gad* 
nienia Państwa, będącego współ* 
nem naszem dobrem.

Harcerze, strzelcy, armja czyn* 
na i  rezerwiści to posz-cze-góllne 
ogniwa tego oby watelski-ęgo łań* 
cucha, który  -musi istnieć, pók i 
żyje człowiek, pragnący nosić 
miano obywatela.

Związki te pow inny się wiza* 
jemnie wspierać, nigdy nie sta* 
wać sobie na przeszkodzie, igdyż 
są to członkowie jednej wielkiej 
-rodziny, -której na i-mię Państwo 
Polskie. I chociaż w praktyce 
nie wszystko idzie tak  łatw o i 
gładko-, jakby należało i nieraiz 
się słyszy -o tarciach i swarach, 
jakie mają miejsce tu  i ówdzie— 
to jednak m-usi przyjść wresz-cie 
i to proste zrozumienie, że są to 
sprawy, niegodne dobrych oby* 
wateli Państwa. Nie może być 
żadnych ambicyj osobistych tam, 
gdzie chodzi o wyższe -cele. W  
takich razach powinniśm y wszy* 
scy złożyć nasze drobne a -może 
czasem nawet i więks-ze sprawy 
osobiste na ołtarzu wyższego o* 
gólnego celu, jakim jest wielki 
i m ocarstwowy b y t naszej nie* 
podległej Ojczyzny.

JA N  W A L E W S K I
S-ekreitarz' General-ny Zairz-ąldlui G łów nego

Wielkość duszy polsKief-gwarantKą wielkości Państwa
Związek Rezerwistów nie 

jest i nie może być nigdy orga* 
nizacją samą dla siebie. Prag* 
niemy być żywą i twórczą czę* 
ścią rozbudow y Państw a i na* 
rodu. Organizacja nasza ma być 
jedynie możliwie sprawnym in* 
strumentem, przy pom ocy któ* 
rego pragniemy przyczynić się 
ze wszystkich naszych sił do bu* 
dow y istotnie potężnej Polski, 
zarówno pod względem ducho* 
wym, jak  i materjalnym. Wiel* 
kość Polski zależy od potęgi 
duszy Jej obywateli. Potęgę tę

trzeba obudzić w masach trzeba 
ugruntować tą naszą wewnętrz* 
ną siłę na użytek Państwa poi* 
skiego.

W ódz N arodu i Tw órca O* 
drodzonej Polski, M arszałek 
Józef Piłsudski dał nam wszyst* 
kim wspaniały w arsztat do pra* 
cy: Najjaśniejszą Rzeczypospo* 
litę Polską, idzie teraz o to, aby 
te świetne ramy zewnętrzne 
wypełnić treścią w  m yśl Jego 
wskazówek, aby ten najuko* 
chańszy i najdroższy warsztat 
pracy huczał nieustannie dzień

po dzień stukotem  naszych serc, 
naszych dusz, naszych umysłów, 
naszej woli.

T o  są m łoty odrodzonej 
Polski. Nimi mamy wykuć Jej 
wielkość mocarną.

Przed współczesnem pokole* 
niem Polski stanęło proste a 
wielkie pytanie: Czy chcemy 
mieć Państw o nasze wielkiem i 
potężnem, czy też dopuścim y do 
tego, by Polska była skazaną 
na obcą pomoc, na wyczekiwa* 
nie w  przedpokojach możnych 
tego świata.

N a pytanie to musimy wszys* 
cy odpowiedzieć mocno, zwię* 
źle, po żołniersku.

Przez naszą codzienną, ofiar* 
ną bez zastrzeżeń pracę dla 
Polski.

Sądzę, że wolność i niepodle* 
głość Ojczyzny jest takiem naj* 
wyższem szczęściem, iż każdy 
z nas szczęście to  uszanuje i u!ko* 
cha i da temu wyraz w  swoim 
życiu, na każdym  kroku, w 
każdej chwili. T o  jest jedyna 
droga do W ielkiej i W spanialej 
Polski
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M ED A R D  D O W N A R O W IC Z

I de o l o g i a  Z w i ą z k u  R e z e r w i s t ó w
W  prawach obywatelskich 

żołnierza i t. zw. cywila, chociaż 
zasadniczo dbaj są pełnopraw ny
mi członkami społeczeństwa, za
chodzi ta istotna różnica, że cy
wilny obywatel ma prawo uczę- 
stniczyć we wszystkich przeja
wach życia publicznego, gdy 
żołnierz pozostaje na okres swej 
czynnej służby ograniczony w 
korzystaniu z całego szeregu 
swych praw  obywatelskich. 
Skoncentrowany w specjalnem 
ważkiem dla społeczeństwa za
daniu, ujęty w ramy surowej dy* 
scypliny — żołnierz m usi oder
wać się od współżycia ze spo
łeczeństwem w szeregu jego 
czynności.

Rezerwista, gdy opuszcza sze
regi armji, wchodzi w pełnię 
praw cywilnego obywatela i m o
że ‘brać najżywszy udział w ży
ciu publicznem. A  jednak wła
ściwie nie przestał on być żoł
nierzem,. Figuruje stale w spisach 
wojskowych, coraz to pozostaje 
powołany na ćwiczenia, a w razie 
wybuchu wojny staje obok żoł
nierza czynnego i już się w ni- 
czem od niego nie różni.

Stąd wypływa specjalna sy
tuacja, a więc i specjalna rola re
zerwisty w społeczeństwie. Ta 
specjalna rola powoduje zrzesze
nie się rezerwistów w specjalną

Okręg III — Białostocki

własną organizację, która u nas 
nosi nazwę Związku Rezerwi
stów.

Zrzeszenie takie powstaje, o- 
czywiście, dla jakiegoś celu, ma 
jakąś ideę. Suma przesłanek ro 
zumowych i uczuciowych, k tóre 
do tej idei rezerwistę prowadzą, 
tworzy jego ideologię. Spróbuj 
jemy dać jej chociażby najbar
dziej ogólnikowy wyraz.

Najistotniejszą podstaw ą ideo
logiczną Związku Rezerwistów 
jest teza następująca:

Najpierwszem zadaniem Po
laków jest obronność granic 
Państwa.

Świadomie używamy tu w yra
zu „najpierwsze", a nie „najważ
niejsze". T rudno bowiem toczyć 
akademickie rozważania na te
mat wagi poszczególnych zagad
nień w życiu społeczeństwa. Czy 
np. ważniejiszym jest rozwój du
chowy społeczności, czy też jej 
dobrobyt m aterjalny? Czy wię
cej wagi należy przywiązywać 
do zagadnień gospodarczych 
kraju, czy też do jego ustroju 
społecznego? W szystkie dzie
dziny życia społeczeństwa w y
magają spełnienia swych konie
cznych potrzeb. Zaniedbania w

Podokręg W ileński

jednej dziedzinie mogą pow o
dować zaburzenia w całokształ
cie życia.

Są jednak zadania, których 
spełnienie jest warunkiem moż
ności spełnienia innych zadań. I 
dlatego muszą być uważane za 
pierwsze. Takiem  zadaniem, k tó 
re musi poprzedzać wszystkie 
inne zadania społeczeństwa zor
ganizowanego w państw o, jest 
zadanie obrony jego granic.

Formą organizacyjną społe
czeństw jest państwo. Zamknięte 
w pewną organiczną całość sta
nowi jednostkę odrębną w sto
sunku do wszystkich innych 
społeczeństw — państw. "Wew- 
nątrz tego państwa toczy się ży
cie społeczeństwa, ujęte w  jemu 
tylko właściwy system. W  każ
dej dziedzinie życia społeczeńst
wo kładzie piętno swej indywi
dualnej twórczości. Suma tych 
indywidualnych właściwości w 
myśleniu, w chceniu i w działa
niu stanowi politykę państwa. 
Polityka ta nie jest niczem in- 
nem, jak ty lko syntezą woli 
twórczej społeczeństwa.

G dy  państw o zaniedba obro
ny swoich granic, według wszel
kiego praw dopodobieństw a są
siad nie omieszka wcześniej, czy 
później wkroczyć zbrojnie i za
garnąć całe terytorjum  państw a

Podokręg Nowogródzki

względnie jego część, włączając 
je do swego organizmu państ
wowego. T ak  było dotychczas 
w historji społeczeństw i nic nie 
wróży radykalnej przemiany w 
takim stanie stosunków  między
narodowych.

N igdy jednak państw o zabor
cze nie zagarnia takiego terytor
ium, iktóreby doń włączone m o
gło narzucić mu swoją wolę. 
Przeciwnie, społeczeństwo pod 
zaborem musi się podporządko
wać woli zaborcy. Społeczeń
stwo zabrane zostaje wtłoczone 
w system życia właściwy nie je
mu, lecz obcemu społeczeństwu, 
wtłoczone w życie, kierowane 
tą obcą wolą twórczą.

Jeżeliby więc ktoś nie uznał 
pierwszeństwa dla obrony gra
nic i, spychając to zadanie w 
szary kąt swych zadań, zanied
bał je i zajął się gorliwie inną 
absorbującą go dziedziną życia, 
przekonałby się zapewne w kró t
ce, że jego woła twórcza zosta
ła unicestwiona przez narzu
coną mu wolę obcą.

W eźm y przykładowo rewolu
cyjnego społecznika, k tóryby 
lekceważył obronę granic i p ra 
gnął jedynie radykalnej przemia
ny ustroju społecznego. Przy
puśćmy, że on i jego wyznawcy 
osiągają sukcesy rewolucyjne, o-

Okręg IV  — Łódzki
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ci, że zagadnienie ilości i jako
ści w organizacji Związku Re
zerwistów nie jest ciężarkiem 
drugorzędnym  na tej szali.

I znowu powtórzymy, że naj* 
pierwszem zadaniem Polaków 
jest obronność granic państwa.

*

N astępną podstawą ideologi
czną Związku Rezerwistów jest 
teza druga:

Rezerwista jest najbardziej od
powiednim w Polsce czynnikiem 
inicjatywy obywatelskiej i dy
scypliny państwowej.

Społeczeństwo polskie wkro
czyło w ramy odrodzonego po 
długiej niewoli państwa niepo
dległego obciążone dwoma wa
dami.

W  olbrzymiej swej większości 
społeczeństwo zatraciło umiłowa 
nie wolności i pogodziło się ze 
stanem niewoli.

Nie zatraciło natomiast od
wiecznej swei wady przerostu in 
dywidualności i zachowało zdol
ność warcholstwa i brak dyscy
pliny państwowej i społecznej.

Pierwsza z tycb wad zabiła w 
społeczeństwie zdolność inicja
tywy i zdolność woli, druga czy
niła społeczeństwo niezdolnem 
do zorganizowania państwa i do 
rządzenia sobą.

Istniała jednak w społeczeńst
wie mniejszość, która nie uległa 
w duchu niewoli i która wszczę
ła walkę o wolność. T a z natury 
rzeczy nie posiadała pierwszej 
wady. Im bardziej natomiast by 
ła odosobniona w masie społe
czeństwa, im bardziej była sa
motna w swej walce, a walka bar 
dziej ciężka, tem bardziej m usia
ła zdobywać sztukę dyscypliny. 
T a część społeczeństwa oczysz
czała się z obciążenia i drugą 
wadą.

Z tej części społeczeństwa 
powstało wojsko polskie. Pow
stało ono z najbardziej bohater
skich pierwiastków, powstało z 
najbardziej pozbawionych egoiz
mu elementów, z ofiarności ideo
wej bez reszty, z najszczytniej
szych ideałów wszechludzkich i 
patrjotycznych.

Bojowe organizacje, związki 
strzeleckie, legjony — to histor- 
ja powstawania armji polskiej.

Armja ta, powstając, wytwa
rzała swoją atmosferę, swego du*

Lucjan W itkowski Apolinary Garlicki
w icew ojew oda senator

Stanisław Kaucki
w icew ojew oda

swych dziedzinach może się roz
wijać tylko wtedy, gdy nikt zew
nątrz nie może mu tego życia 
zakłócić. I dlatego najpierwszem 
zadaniem społeczeństwa jest o* 
bronność granic jego państwa.

Zresztą nie tylko groźba prze 
kroczenia granicy przez zabor
czego sąsiada wymaga obronno
ści granic.

Chociaż życie społeczeństw 
ujęte jest w zamknięte organiz
my państwowe, jednak współ
czesne życie stało się tak inten
sywne w przestrzeni i czasie, że 
musiało pomiędzy poszczególne* 
mi państwami wytworzyć liczny 
szereg zazębień. Pomiędzy pań
stwami powstaje wielka ilość 
wzajemnych zapotrzebowań, któ 
re zostają osiągane bądź w dro
dze układów, bądź siłą zwycię
skiej żywotności.

Powodzenie tych osiągań za
leży w pierwszym rzędzie od 
stanu obronności granic. Państ
wo o słabej obronności nie budzi 
szacunku w innem państwie, a w 
momencie układów nie może 
przedstawić podstawowej gwa
rancji swego istnienia.

G dy przedstawiciele Polski 
toczą pertraktacje o jakiś układ 
z innem państwem, na szali wa
lorów polskich ważkami najbar
dziej ciążącemi są niewątpliwie 
liczby żołnierzy, duch tych żoł
nierzy, zdolność i wola dowód
ców, wogóle gotowość i zdol
ność bojowa czynników obrony 
państwa. Nie mamy wątpliwoś*

Podokręg Kielecki

Henryk Kintopf
por. rez.

Dr. Bolesław Korolewicz
pułk. lek. w st. sp.

słabiając jednocześnie system o* 
bronny kraju. Przypuśćmy, że 
korzysta, z tego sąsiad i dokony
wa zaboru. Zaborca wciela teren 
zabrany do swego państw a i na* 
rzuca silą rzeczy ustrój społecz
ny swego państwa, przechodząc 
do porządku dziennego nad w o
lą rewolucyjnego społecznika. 
M usiałby wówczas ten społecz* 
ni(k dojść do wniosku, że trzeba 
było naprzód zabezpieczyć swo
je granice, a następnie dopiero 
dać wodze swelj twórczej woli w 
dziedzinie przemiany ustroju 
społecznego.

Przypuśćmy jednak, że ów re* 
wolucjonista pragnie właśnie za* 
prowadzenia w swoim kraju tego 
odmiennego ustroju społeczne* 
go, który  u siebie posiada są* 
siad. I właśnie dlatego pragnie 
osłabić obronność granicy, aby 
sąsiad mógł wkroczyć i narzu* 
cić siłą miły jemu ustrój spo* 
łeczny.

Oczywiście, takiego ćhcenia 
nie możemy brać pod  uwagę 
przy rozważaniu zadań obywa* 
tela państwa w stosunku do swe* 
go kraju. M ówiąc bowiem o wa* 
dze, względnie kolejności zadań, 
mamy na myśli żywe społeczeń* 
stwo, zdolne do wykrzesania z 
siebie indywidualnej woli twór* 
czej i twórczego działania. Bier* 
ny członek społeczeństwa jest 
przedmiotem, a nie podmiotem 
życia.

Człowiek niezdolny do wciela* 
nia swoich idei w  życie, a oglą*

Okręg IX — Poleski

A ntoni Olszewski
inżynier

dający się jedynie na kogoś, na 
sąsiada, że ten za niego spełni 
to, czego on sam uczynić nie po* 
trafi, jest czynnikiem nawskroś 
biernym. Nie jest on przede* 
wszystkiem społecznikiem, gdyż 
społecznik jest wcieleniem wyż* 
szej woli, umiejącej budzić wo* 
lę innych. Nie jest rewolucjo* 
nistą, gdyż rewolucyjność jest 
najwyższem napięciem woli i 
najwyższem napięciem czynu.
Jest on poprostu niewolnikiem 
z ducha, gdyż niesie w sobie peł 
ną rezygnację z własnej woli i 
własnego działania, zdecydowa* 
ny poddać się nietylko narzuco* 
nej z zewnątrz formie ustroju, a* 
le i systemowi społecznego 
współżycia, opartemu o indywi* 
dualne właściwości w myśleniu 
chceniu i działaniu nie własne, 
nie swojej rodziny, nie swoich 
współziomków, lecz czynnika 
odrębnego, obcego.

W eźm y dla innego przykładu 
człowieka, który kosztem pom* 
niejszenia obronności granic ze* 
chce wzmocnić rozwój życia go* 
spodarczego. W kroczenie zabór 
czego sąsiada powali w gruzy 
najpiękniejsze systemy gospo* 
darcze jednostronego ekonomi* 
sty i narzuci system gospodar* 
czy, niezbędny obcemu najezdni 
czemu organizmowi.

Społeczeństwo, zorganizowane 
w państwo, żyje swem wewnę* 
trznem życiem, właściwą sobie, 
własną indyw idualną twórczo* 
ścią. Życie to we wszystkich

Okręg X — Przemyski



cha. Nie wiemy, czy istnieje w 
jakimś narodzie armja, która w 
swem powstaniu posiadałaby 
tak ideowy i tak bohaterski pod
kład, która w swych narodzi
nach mogłaby wykuć w sobie ta
ki stan ducha.

Nie od rzeczy będzie przy
pomnienie, że w legjonach żoł
nierz żołnierza tytułow ał oby
watelem, a swego przełożonego 
obywatelem-komendantem. N ie
wątpliwie ten ty tuł był głębo
kim symbolem istoty duchowej 
legjonu.

W  takiej atmosferze powstało 
wojsko polskie. Tej atmosfery 
nie łatwo się pozbyć. Arm ja po
siada ciągłość. Jedni odchodzą, 
drudzy przychodzą — atmosfe
ra, duch wojska, tradycja jego 
pozostaje.

Arm ja polska siłą rzeczy sta
ła się najlepszą szkołą wychowa
nia obywatelskiego, inicjatywy 
czynu i narodzin woli.

To też nic dziwnego, że bez
stronny historyk, gdy zechce 
kreślić historję ostatnich kilku 
dziesiątków lat Polski, będzie 
m usiał stwierdzić, że w bojowcu 
polskim  narodził się pierwszy 
żołnierz polski i odtąd każdy 
twórczy krok polski od zdoby
wania państwa niepodległego, 
poprzez organizowanie jego zrę
bów, aż do utworzenia państwa 
o mocarstwowej potędze, jest 
dziełem przedewszystkiem żoł
nierza polskiego. O d niego szła 
inicjatywa, on postawiony na 
każdym  posterunku życia pol
skiego stawał się najlepszym 
pracownikiem i najpłodniejszym 
twórcą.

W róćm y do rezerwisty, który

po opuszczeniu szeregów armji 
nie przestaje właściwie być żoł
nierzem, a wchodzi w pełnię 
praw cywilnego obywatela i mo
że brać żywy udział w życiu pu- 
blicznem.

Jest on, powtórzymy raz jesz
cze, najbardziej odpowiednim w

granic państwa, Związek Rezer
wistów, skupiający tych, którzy 
nie przestali być żołnierzami, a 
weszli w normalne obywatelskie 
życie narodu, winien w swoje rę
ce wziąć inicjatywę uświadamia
nia społeczeństwa o wadze wie
cznego pogotowia dla obrany
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Polsce czynnikiem inicjatywy o- 
bywatelskiej i dyscypliny państ
wowej.

Oto dwie najistotniejsze pod
stawy ideologiczne Związku Re
zerwistów.

Jakie z tych podstaw ideolo
gicznych płyną wskazania dla 
Związku Rezerwistów?

Ponieważ najpierwszem na- 
szem zadaniem jest obronność

granic Rzeczypospolitej. W inien 
wziąć na siebie stałe przeszkala- 
nie rezerwistów i szkolenie tych, 
których ominęła czynna służba 
w wojsku.

Ponieważ moc państwa i 
sprawność jego działania wyma
ga zdyscyplinowania społeczeń
stwa — Związek Rezerwistów 
winien poprzez wychowanie o- 
bywatelskie swych członków, 
poprzez propagandę społeczną,

poprzez szerzenie przykładów, 
poprzez swoją postawę i żywy 
udział w toczącem się życiu, — 
krzewić kult dyscypliny państ
wowej. i społecznej.

Ponieważ rezerwista wkracza 
w wir obywatelskiej pracy spo
łeczeństwa, Związek Rezerwi
stów winieh . zachować ściśle 
społeczny charakter swej organi
zacji. Skupiając nieograniczo
nych w prawach obywatelskich 
rezerwistów, nie może naślado
wać sztywnych form organizacji 
czynnego wojska, a przeciwnie 
musi pod  grozą zatraty swojej 
racji bytu oprzeć formy swojej 
organizacji na pierwiastkach spo
łecznych i na pracy obywatel
skiej.

Ponieważ rezerwista wychodzi 
ze szkoły najbogatszej inicjaty
wy, Związek Rezerwistów wi
nien w życiu społeczeństwa brać 
jak  najżywszy udział, bezpośre
dnio, jak również zwiększając 
swój zasięg poprzez Rodzinę 
Rezerwistów prowadzić w ycho
wanie obywatelskie jaknajszer- 
szych mas, a wszędzie wnosić 
inicjatywę twórczej pracy, po
czucie dum y pracy i poczucie 
godności narodowej.

Związek Rezerwistów, biorąc 
udział w życiu społecznem, wi
nien mieć ambicję odegrania ro
li herolda tężyzny narodowej.

Rezerwiści wojska, które od 
najpierwszych zaczątków stwo
rzył, które wychował, które w 
bojach ku wielkim zwycięstwom 
prowadził — genjalny symbol i 
uosobienie tężyzny narodowej— 
Józef Piłsudski, powinni umieć 
zadania tej ambicji wykonać.

R O M A N  TO M CZAK
R eferent w ychow ania obywatelskiego 
w Zarządzie O kręgu Stołecznego Z . R.

Oto nasz znaK herbowy — praca

G dy przyszły historyk kreślić 
będzie dla potomnych charakter 
epoki dzisiejszej — napisze nie
zawodnie:

— Pracy było przed nimi po
nad miarę ludzką. — Nie ulękli 
się.

G dy  pisząc o Polsce Piłsud- 
sudskiego zechce określić W o 
dza — napisze niezawodnie:

— Państwo im wolne dał i 
nauczył pracować dla Państwa.

Oto nasz znak herbowy — 
praca. Znak epoki, znak dnia 
dzisiejszego, który jest funda
mentem jutra.

Rozmach tej pracy dla Polski

narodził się w rękach Komen
danta już wtedy, gdy rozpoczął 
O n akcję konspiracyjną i wcią
gnąwszy w więzy idei liczne sze
regi najlepszych synów Ojczyz
ny — wyruszył 6 sierpnia 1914 
r. w pole. M inęło od tej chwili 
20 lat — minęły czasy bojów i 
walk o Niepodległość, minęły 
dni krwawienia w okopach — a 
zainicjowana przez Kom endanta 
wielka, uciążliwa praca Jego o- 
bozu dla Polski, trwa w tempie 
nietylko niesłabnącem, ale coraz 
silniejszem.

Rewolucja majowa 1926 r. na
rzuciła mus tej pracy całemu na
rodowi. O d chwili przełomu ma
jowego zaszczytny obowiązek 
pracy dla Państwa podjęły naj
szersze rzesze obywateli zorga
nizowanych, już nie w pojedyn
kę i każdy na swoją rękę — ale 
w karnej gromadzie z rządem 
Rzeczypospolitej na czele.

Postawmy sobie jednak szcze
re pytanie:

— Czy w organizacjach obozu 
Kom endanta znajdują się wszy
scy ci, którzy znaleźć się w nich 
powinni?

— Bezwątpienia — nie!
Oto rezultaty pracy nadludz

kiej osób, zajmujących stanowi
ska w rządzie i w urzędach pań
stwowych, podziwiane są przez 
świat cały. O to współpracowni

cy i uczniowie Komendanta z 
Legjonów, z P. O . W . i z tylu 
innych ośrodków  działalności — 
zajmują ciężkie, odpowiedzialne 
posterunki pracy politycznej, 
społecznej i gospodarczej.

D okonały się czyny wspania

le: Zręby niepodległości naszej 
umocnione zostały na wszyst
kich odcinkach, armja polska 
stała się nietylko ostoją naszego 
istnienia państwowego, ale i 
szkołą dla wielkich sztabów cu
dzoziemskich. W alu ta  polska

K om endant G łów ny Z. R. M. Z yndram -K ościałkow ski.



należy do najmocniejszych na 
świecie; odbudowa kraju poczy* 
niła postępy, wzbudzając podziw 
i szacunek nawet naszych wro* 
gów. K ontakt rządu i jego orga* 
nów z każdym  przejawem życia 
prowincji, z każdem nieszczęś* 
ciem i potrzebą, jest tak czuły, że 
wzorem się staje dla starych, do* 
brze zorganizowanych komplek* 
sów państwowych. W  polityce 
międzynarodowej wywalczyliś* 
my sobie stanowisko mocarst* 
wowe, przynoszące Polsce real* 
ne korzyści. W zmocnienie wla* 
dzy wykonawczej osiągnęło po* 
ziom, jakiego w Rzeczypospoli* 
tej jeszcze nie było — przy rów* 
noczesnem zachowaniu demokra* 
tycznych form organizacji Państ* 
wa. Napięcie patrjotyzm u oby* 
wateli wzmocniło się znakomi* 
cie.

W szystko to świadczy o bez* 
miernym trudzie najlepszych w 
społeczeństwie i szerokich rzesz 
tego społeczeństwa.

Ale czynów tych nie dokony* 
wuje cały naród. Tę bolesną 
prawdę trzeba głośno powie* 
dzieć!

Olbrzymie, jakże liczne rzesze 
obywateli stoją w roli gapiów i

zjadając chleb codzienny — po* 
dziwiają trud  mniejszości i cie* 
szą się, że wszystko tak dobrze 
idzie, lub czekają niecierpliwie, 
kiedy się coś komuś na głowę 
zawali, gdy mu sil ludzkich za* 
braknie.

Związek Rezerwistów tu wla* 
śnie ma przed sobą olbrzymie 
pole działania.

Organizacja nasza w epoce 
pracy dla Polski stoi na najdalej 
wysuniętej linji ognia. Zajęli* 
śmy na reducie Piłsudskiego, 
którą jest Polska dzisiejsza, 
miejsce przez Niego wskazane i 
z pozycji tej nie odstąpiliśmy ani 
na krok.

Ale my właśnie mamy naj* 
pierwszy obowiązek podjąć wal* 
kę z biernością tysięcy obywate*
li. W  naszych właśnie szeregach 
szkoły pracy wojennej i pracy 
obywatelskiej znaleźć się winni 
ci wszyscy, których w służbie 
publicznej dotąd n e widać.

A  obowiązek ten — to znowu 
trud i znój; to znowu ciężka i 
mozolna praca o przeoranie ugo* 
rów społecznych, o wciągnięcie 
drzemiących biernie sil zbio.ro» 
wych do wspólnego wysiłku o 
dobro i wielkość Państwa.

Zbiorowe siły robotników  i 
chłopów tumanione są i ukrywa* 
ne przez defetystów i tchórzów 
w nizinach bierności i obojętno* 
ści. Siły te należy ujawnić. Siły 
te znaleźć się muszą w ramach 
naszej organizacji i w  wiązach 
idei pracy dla dobra całej Oj* 
czyzny.

Jesteśmy szkołą pracy pozy* 
tywnej i łamać musimy negację. 
Jesteśmy żołnierzami M arszałka 
Piłsudskiego i nasz jest dziś 
dzień. A  że jest to dzień budo* 
wy wielkości Rzeczypospolitej 
— nie znajdziemy, czasu na 
współczucie i wyrozumiałość 
dla maruderów, łazików i ga* 
piów.

M y — armja rezerwy — 
wsparci ramionami o towarzyszy 
broni: legjpnistów i peowia*
ków — nie osłabimy napięcia 
pracy na żadnym z dostępnych 
nam odcinków. W zm ocnim y to 
napięcie. Praca dla Państwa jest 
treścią naszego istnienia. Wie* 
dzieć o tern muszą wszyscy w 
Polsce, tak, jak pamiętają o tem 
setki tysięcy tych, którzy pieczę* 
tują się organizacyjnym znakiem
„R“.

Główny Inspektor 
Z. R.

Pułk. Juljan Skokowski
w ciągu swej parom iesięcznej pracy 
w Zw iązku Rezerwistów, d a l się po* 
znać, jako nadzw yczaj sprężysty orga* 
n izato r i p rzew idujący k ierow nik 
przysposobienia mas rezerw y do  przy* 
szłej ob rony  Państw a. T ak zapocząt* 
kow any k o n tak t MJSWoijisk ze Zwiąż* 
kiem Rezerw istów  p rzynosi już wi* 

doczne rezultaty.
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Rezerwiści a zagadnienie obrony wnętrza kraju

Wojina przyszłości dyspono* 
wać będzie dwom a środkam i 
walki, które wpłyną decydująco 
na zmianę jej ogólnego charak* 
teru. Czynnikami terni będą lot* 
nictwo i zmotoryzowane oddzia* 
ły  wypadowe. Dążyć one będą 
do przedarcia się przez oddziały 
osłonowe i do zniszczenia wszeł* 
kich urządzeń technicznych, sta* 
nowiących o sprawności Państ* 
wa w okresie mobilizacyjnym.

Pozatem celem przedarcia się 
— będzie wywołanie paniki 
przez zdemoralizowanie szero* 
kich warstw  ludności, odebranie 
w ojsku koniecznego spokoju i 
woli zwycięstwa.

Powstaje, nieistniejące dotych* 
czas pojęcie obrony wnętrza kra* 
jui jako zadanie poboczne, a 
jednak ważne w systemie obro* 
ny Państwa.

Skuteczność nieprzyjacielskie* 
go napadu na teren wnętrza kra* 
ju  zależeć będzie nie tylko od si* 
ły jego lotnictwa i zmotoryzo* 
wania oddziałów wypadowych, 
lecz także siły obronnej wnętrza

kraju i od psychicznej odporno* 
ści jego ludności.

Z góry przyjąć należy, że 
wszelkie zaniedbanie w  piano* 
wem zorganizowaniu obrony 
wnętrza kraju w dużej mierze 
przesądzić może losy dalszej 
wojny.

Biorąc pod uwagę geopołity* 
czne położenie Polski, brak gra* 
nic naturalnych oraz konfigura* 
cję terenu, pozwalającą na łatwe 
lądowanie lotnicze — wczesne 
zorganizowanie silnej obrony 
wnętrza kraju jest dla nas ikwe* 
stją kapitalną, choć niełatwą do 
zrealizowania. Pomijam wszyst* 
kie inne trudności, a zatrzymam 
się nad jedną z nich, może naji* 
stotniejszą, to jest nad obsadą 
ludzką.

Jeśli weźmiemy pod  uwagę 
konieczność zorganizowania po* 
sterunków obserwacyjno * mdl* 
dunkowych, drużyn odkażają* 
cych, ratowniczych i technicz* 
nych, i t. p., to  dla całego obsza* 
ru naszej Rzeczypospolitej przy* 
jąć należy liczbę conaj,mniej
100.000 lu d z i.  Biorąc jednak pod 
uwagę charakter przyszłej woj* 
ny, k tó ry  wymagać będzie wiel* 
kich rezerw ludzkich oraz maso* 
we zapotrzebowanie przez prze* 
mysi wojenny specjalistów z 
szeregów armji — trudno przy* 
puszczać, aby sfery wojskowe 
zgodziły się na wyreklamowa* 
nie stu tysięcy ludzi, przeznaczo* 
nych do obrony wnętrza kraju. 
Nie pozostaje nic innego, jak po 
wołać do tej służby mężczyzn, 
nieobjętych służbą wojskową, i 
kobiety.

Tą drogą rozwiązane będzie 
dostarczanie ludzi do pracy, lecz 
nie rozwiązane stworzenie odpo* 
wiedniej organizacji oraz jej, ska*

drowanie. Bowiem ten m aterjał 
ludzki zorganizowany być musi 
na wzór w ojskow y i w każdej 
chwili gotowy do akcji. Może* 
my tu użyć i do tego celu odpo* 
wiednio rozbudować Związek 
Rezerwistów, k tó ryby  przepro* 
wadzał rekrutację ochotniczą do 
tej służby.

W  dzisiejszym stanie rzeczy 
Związek Rezerwistów naśtawio* 
ny jest na przygotowanie swych 
członków dla obrony kraju z 
bronią w ręku, do służby w 
armji czynnej. Pozostają jeszcze 
jednak duże ilości rezerwistów 
zrzeszonych, lecz niećwiczących 
z pow odu wieku czy warunków 
fizycznych oraz, coraz bardziej, 
się rozwijająca równolegle do 
Z. R. „Rodzina Rezerwistów". 
N asuw a się nieodparta koniecz* 
ność wykorzystania tęgo kapi* 
talu ludzkiego mężczyzn i ko* 
biet do omawianych zadań.

Nie byłoby jednak może ce» 
lowem ze względu na różnorod* 
ność zadań i związane z tem 
koszta wyznaczanie tylko jednej 
organizacji do obrony wnętrza 
kraju. Należy tu  wykorzystać ta* 
kie organizacje jak L O PP i P. 
C. K„ już od dłuższego czasu 
pracujące wydatnie nad fra* 
gmentami tego problemu, choć 
stale odczuwających b rak  mater» 
jału ludzkiego. W ydaje  się prze* 
to właściwem rozwiązaniem po* 
wyższego zagadnienia przez 
współpracę tych fachowych or* 
ganizacyj ze Zwiąźkiem Rezer* 
wistów, który  dostarczałby od* 
powiędnie oddziały, szkolone i 
ekwipowane przez L O PP i PCK.

W  ten sposób pojęta kolia* 
boracja całego szeregu organiza* 
cyij z naszym Związkiem w ni* 
czemby nie uszczuplała praw ża* 
dnego ze stowarzyszeń, a dałaby

natomiast Państw u fachowe od* 
działy, zdolne w  razie w ybuchu 
wojny do skutecznej pracy.

I jeżeli sądzę, że najlepiej db 
tego celu nadawać się będzie 
Związek Rezerwistów, to  nie 
dlatego, że pow oduje mną orga* 
nizacyjny patryotyzm , ale prze* 
dewszystkiem dlatego, że dzisiaj 
jest Z. R. najliczniejszą organiza* 
cją wojskowo*obywatelską, co* 
raz potężniej się rozprzestrzenia* 
jącą. Istniejące wielkie masy b. 
kom batantów, zrzeszonych w 
rozlicznych związkach Federacji 
P. Z. O. O. nie mafią konkret* 
nych nastawień przysposobię* 
niowyoh, a kilkakrotne próby 
P. W . zawiodły. Dzieje się to 
może w skutek tego, że przecięlt* 
nego starszego człowieka, nawet 
ciicera rezerwy po odbyciu ćwi* 
cz-m wojskowych nie interesuje 
normalny program  przysposo* 
hienia wojskowego. Należy więc 
stworzyć dla tych ludzi program  
pracy, odpowiadający ich zain* 
teresowaniom fachowym czy 
możliwościom fizycznym przez 
zorganizowanie np. ochotni* 
czych kom panji technicznych w 
rodzaju niemieckiej „Technische 
Ncthilfe".

Reasumując powyższe, propo* 
nuję podział wszystkich człon* 
ków  Związku Rezerwistów ma 
dwie grupy, a mianowicie: A  i 
B. D o grupy A  należeliby rezer* 
wiśc;. wcieleni na w ypadek mo* 
bilizacji, do szeregów armji 
czynnej, do grupy B pospolitacy 
i wszyscy inni, nie wcieleni do 
szeregów. G rupa pierwsza była* 
by szkolona przedewszystkiem 
w służbie linjowej — grupa dru» 
ga w oddziałach fachowych, 
przeznaczonych do obrony wnę* 
trza kraju.



M. HALBINA WARSZAWA, MONIUSZKI 4
Telefon Nr. 2-39-20 

Konto czekowe w P.K.O. 21.412

Hurtowa sp r z e d a ż  papieru, tektury, drutu do szy c ia ,  kleju oraz  
w sz e lk ic h  przyborów dla p rzem ysłu  in tro lig a to rsk o -p u d e łk a rsk ieg o  

i g r a f ic zn eg o ,  jak rów nież  m aterja łów  biurow ych i szk o ln ych .

D o s t a w a  do b iu r  i In s ty tu c ji P a ń s tw o w y c h  
W ła s n a  in t r o lig a ło r n ia  n a  m ie js c u

WY J A Z D  K U R A C Y J N Y  
DO P I S Z CZ AN!

Reumatyzm, ischias, wysięki, Informa- 
cyj o kuracjach ryczałtow ych i pasz

portach ulgowych udziela:
Ustnie Biuro Piszczany, W arszawa, Zażyw a się I  lliulb 2 |pi:|giullik!i' wffieczomem.

Sienna 30, tel. 518-88 poidcżiąis (j'edizielnliiai. fOolslzit m ały, torielbkaj
Pisem nie—Biuro P iszczany, C ieszyn, 40 gnoisqyu Dla n abyc ia  w  ,każdej-

Śrutarska 18. aptece.

KTO CHCE
poiz|byić isiiię (zlafplairdila i  jiefgio skutków , 
jlalk nliesitalaiwmloiścii!, imldlilolści, 'zgagi, 
wlzldęciia Iblrzuidhlai i it. p., poiwiinień za- 
0|plalttoz[yć isiiię w  .Kiaislkiairynę Lepiłince.,

P R Y W A T N A  
K O E D U K A C Y J N A  S Z K O Ł A  P O W S Z E C H N A  

i PRYW A TN E G IM N A Z J U M  Ż E Ń S K IE

WŁ ADYSŁ AWY L ANGE
Z  P E Ł N E M I P R A W A M I S Z K Ó Ł  P A Ń S T W O W Y C H  (K A T . A )  

W arsza w a , ul. Senatorska 6 Telefon 2-57-17
Kancelaria czynna od 8 do 14

S Z K O Ł Y  TO W A R Z YSTW A  „W S P Ó Ł P R A C A ”:
P R Y W A T N E  G IM N A Z J U M  Ż E Ń S K I E  (p e łn e  p ra w a  szkó ł pa ń s tw , ka t. A ) 

M io d o w a  14, te l. 2 5 6 -1 5  
D y re k to rk a  -  M A Ł G O R Z A T A  D A N Y S Z O W A . 

P R Y W A T N A  S Z K O Ł A  P O W S Z E C H N A
K ie ro w n ic z k a  —  M A R JA  Z W O L IŃ S K A

Indyw idualizacja w nauczaniu I wychowaniu przy pom ocy poradni 
dydaktycznej i wychowawczej z udziałem psychologa szkolnego. 

Term iny egzam inów  po w akacyjnych: 20  i 21 s ie rp n ia . 
Towarzystwo organizuje własne kolon je letnie.

Szkoły Żeńskie ZDoru Ewangelicko -Augsburskiego w Warszawie
PRYWATNE GIMNAZJUM ŻEŃSKIE

IM IEN IA  K RÓ LEW N Y  A N N Y  W A ZÓ W N Y  
Z ałożone  w roku 1 9 2 5 . Dyrektorka H ELEN A BU RSCH Ó W N A

P R Y W A T N A  S Z K O Ł A  P O W S Z E C H N A  Ż E Ń S K A
IM IEN IA  K R Ó LEW N Y  A N N Y W A ZÓ W N Y

A d re s : ul. K re d y to w a  N r. 2 , w e jś c ie  od p la c u  M a ła c h o w s k ie g o  
te le fo n  5 -2 7 -0 7

SZKOŁY STOWARZYSZENIA SZKOLNEGO
ipoid wezrwiantelm ŚW . Z O FJI 

W arszaw a, ul. M arszałkow ska 63, róg  ul. P iusa XI. Tel. 8-13=30
1) 7-mio klasowa szkoła powszechna. (Pnalclojwinïlai. Lelkiaj'e i aalbawy, 

we iwfasnyjmi logwódlkni 'Klotrrgpde|ty iirytalilki lii -języków moiwtolżytnydh. — Kie- 
«olwinïczlklai lAintaa iRalmiileiniadkia.

2) G im nazjum  żeńskie, założone przez ś. p . Zofję S ierpińską. Pleine- 
pinaiwa gfiimmiaizylów ipąństwrawtydh. (kat. A ) . — iPiraabiwnóte': b-iiololgïlczina, fiz.v,- 
■kto. - c-hlelmliozinla,, igeognalfiiczna. li ro b ó t inęlcznyicih ; rwiklsna ikiajplka w  lo k a lu  
szkolnymi; éwileitllliiaa a) czy teln ia; w  kltióilejji -ucnennibe im|o|gą pio|d .opieką iwy- 
chiowtalWdziynfi ipr-z-dbylwiać w goldziinialdh IpolpolIuldMlolwtydh iii ko-nz-ysitalć ze 
wslkaziówielk |przy maiuce. — Wlaisine foolonijle le tn ie  i .olsïïeldllle w  lalslach otttwioc- 
klildh. Języka nileimtiieldkii il -Erianouiski ,d|o- ;w|ylb|oiriu. — IDyreikWoir Józielf Grialboiw<ski.

W  iriolkiu slzlkioll-nym 4934/'3l5 czynne oddzia ły  irpwn-oilielglllei kłals il d II 
pnolwaldz-on-e ;syslt)ejmiqm |plólłiń,tleilnafui Ihlb-o-rallln-egloi — iclaltkloiwliite ipr-zyigotowa- 
n9e 'lelkcylj -oldbywla- się w  Staklolle; od p ad a  zmpdłniile pnzienalblanie lefccyj 
w  -doimlu.

Szkoliły Są wlialsinioiśldią Stioiw'alriziysizenjia Sżkollnelgio iptoid iwelzrw. śiw. Zofjil, 
dziialiajiąceigloi ma ipoldlstaiwlie isitlatultiu', izatwiierdlzoinleigo- prtzleiz w ładze pańsfwlo-we. 
Rloldjztilce, ' zia(pils(u/jąae isiiię n a  'dzionków ISitowialrzysIzenila (sMaldlkla imiiletsIilęiCJz.i-ia, 
2 Izlł.), sftlaljlą się  wsipólwdaścii-didlalmlil Szkół li !u|zyśku(jią n a  ii|c(h Ikile-riunlek pmaz. 
uidhiwałly W alnych  Zlgr-olm'adz-en iStowalnzylsizleniila 'i1 wylbón jęglo. Z arządu.

Zakład Oczyszczania Miasta Zarządu Miejskiego
m. st. Warszawy

j esit mElejskiem ipifëqdlsiiiçlbiiioirtsiftwiqmi laluffolnio miiczncim fd)o, izaikineis-u- działalności 
'któhego naillelży dalliy szicir/eig czynności! zwliąizlainycih z ultinzymaini-eim ezylsltości 
w  stolicy, ,do; Idlodlaln/ilo' rwjplływla: mai jploldlniesieńie isjtainiu, Samiltairniejgo miasta,

D o  olholwliąizków Zalklllaldlu naillelży rmeldhaińiiczinie oidzysziczanie, mycie 
i p o le  walnie ulltlc li) Iplllaioóiw, ,u|priząltainlie śniegu, maldiziólr n.aid w ysypisk ami- 
plulbklclzmemdl, iriaojlonailne zaisiy|pywain,ie igllinianiak i lh'rlzie|gów Wlislłry, usuw anie 
p ’aldBniy i jen/ tutiy|Ili|zadj|ai, prizewóz -cbjoinydh i  lolklaileiazlonydh zw ierząt, iziwal- 
cZain&e iwlścielkilzny iwlś-ródi pslóiw, -elklsplltolalfcaieja i irolzjbludbwa sizale-tów publiiez- 
nydh oihaizi idlofelfalilcizianiiie Śpoldlkóiw prizleiwiożowyclh ,na polftoelby inisityituicyji 
mfejjlskJildh.

Tlen poważmy raakineis pnaioy Zjalklladu |j|e|9t -ujj|ęty w  5-aiu z'asaidlniczych 
działach dlnaKyltlucjj i : d z ia łu  ®d)mlintotoc(jjil WeniinallneOl, idzlilału o-c-zySz-cizia-nia
mlilaistai, -dlzOalJu (prlzlewiozolwiega, izlaWaldiu mty]lizacy|j:nqgo i  -dlziialłui ;eksip|Hoialtącjói 
szaleitów ipulbililcenyich,.

)Powiylższa Sinlsltytiucjla ,m)ile(Jsikia ulżyteazńośdi puMiczindji poziolstaje p o d 1 
slplrężysitettn kiierawniictwelmi Dynekitjona IP. StamilsUawa iBilłowiidkięgo'.

SZCZAWNICKA WODA JÓZEFINA
pomaga w katarach.

Uczelnie Zgromadzenia 
Kupców m. st. Warszawy

ul. Prosta 14, tel. 612-92
1. Sizikiola Ploiwtstaeldhn'a (Koqdiukacy|jina)
2. Gimnaizylum, M ęskie z pelnem i pra- 

wiaimli Szkół iPańistiwowyidh. Polsiaida 
k lasy  nowmiałnle’ lOlrtaz prowadzioine 
mieloidą ipólimtlemaltioiwio. - laboirdlną, 
k tó ra  zyaltniia uiazndów: oid clbowOąz- 
kiu oidralbttlanlia lejkicyj w  domłu.

3. Litóeiumi Hiandllloiwie M ęskie (kurs 
djwiulletńi), dlo któreig-o przyjlmfoiwa- 
mi są  kalnidly|dla(ail pio. lukańdzielnliu 6 
!kla's Igiminialzljjumi liùb a b so lw e n c i 
isizkól ih)an)dlI'o|wydh ,po. 'złolżeniń eg- 
'Zamlilniu z imlaitelmiaityk'i, pirzyrioldy i  
fiiizykli z nalklrelsu 6  ikilas.

4. Jiedinoitoiczina szko lą  ipnzyspoisiolbie- 
nila ihianidlloiwielgo d la  marturizyistów, 
('kio/efdlulkla' cy(j m,a).

5. Insty tu t Praktycznej W iedzy H an- 
id'lloiwieij firn. sieińalfloirla Bnuna (Ikiulrsy 
na rólżnydh jptóiztomacih wykszitalłce- 
mlilai).

LICEUM S P i ł O M I O - H M l l L O I  
SZKOŁA S P Ó t m C Z O - I l l I D L D l
w Warszawie, Królewska 23

T ele fo n  235-10

Klasy m ęskie i żeńskie. W arunek przy
jęcia: do liceum — ukończenie 6 klas 
gimnazjum, do szkoły — 7 oddz. szkoły 

powsz. lub 3 kl. gimn.
Lokal obszerny—now ocześnie urządzony
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